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Straft protestacyjny włókniarzy
Zastiaikow alo 22.000 robotników w  2 7 7  zakładach

Proklamowany przez związ­
ki zawodowe pracowników i pra 
cownic przemvsłu włókiennicze 
go, zw.ązek „P i aca" i inne, jed 
nodniowy protestacyjny strajk 
w przemyśle włókienniczym w 
Lodzi i okręgu łódzkim w dniu 
30 stycznia rb. jako protest 
przeciwko wypadkum łamania 
przez niektórych pracodawców 
umowy zbiorowej i zwalniania 
delegatów fabrycznych, udał 
się tylko częściowo, gdyż na o- 
gólną ilość 82 tys. robotników 
zatrudnionych w 758 zakładach 
strajkowało na pierwszej zmia­
nie 22 tys. włókniarzy w 2/7 za 
kładach przemT/.owych.

W  poszczególnych miejsco­
wościach strajk przedstawia się 
nastę^niaeo: w Łodzi na ogólną 
ilość 68 tys. zatrudnionych włó 
kniarzy sira;ki'ie 15 tys. osób, 
w Zduńskiej W oli —  1500, w 
Piotrkowie —  900, w  Bełcha­
towie —  180, w  Tomaszowie 
Mazowieckim 2000, w Pabjani-

W  dtru imienin 
P . Prezydenta R . P .

W  dam fntrzajszyin, 1 lutego z o* 
k— pt-ejp-dającycL im i.nin Pana 
Prazydenta R. P. profesora Moście- 
Idego, przyjmowana będą na Zamku 
Królewskim tyczenia dla dostojnego 
■olonizanta. zyczenU  wpisywane bę­
dą do asięgi audjencjonalnej.

Dziś o  godz. 12 mini 30 wyruszy 
na Zamek w ielk i pochód dzieci szkół 
powszechnych i  średnich dla złoże­
nia bołdn Pana Prezydentowi R. P. 
w wigłiję Jego imienin.

Ministrowie Francji 
w  Anglii

W  związku z  dzisiejszą wizytą 
premjera Francji Flandina i  min. La- 
▼ala do Anglji, angielski dziennik 
„Tu n er ' zamieszcza komunikat, w  
którym omawia cel tej wizyty, a mia- 
■owicia konieczność ożywienia poro. 
zamienia podpisanego 11 grudnia 1932 
rota  prze;: Aug ją, Francję, Stany 
Zjadn^ W łochy i Niemcy, przez w y­
pracowanie zgodnego planu bazpie- 
czefistwa i równonprawniania.

Krążą pogłoski, że rząd brytyjski 
chce zwołać do Londynu konferencję 
powyżej wymienionych 5 państw,

Am eryka n;e chce łączności 
z  Eurooa

W A SZYN G TO N . Senat od­
rzucił ostan ecmie wniosek rzą­
dowy o przystąpieniu Stanów 
ZjfcJiucca nych do Międzyna-o- 
dow egi Tryb umaiu Sprawiedli­
wości w  Hadze 52 glosami prz? 
ciw  36.

Wynik głosowania przypisują 
tu akcji ustawionego senatora 
Borach: i Johnsa, którzy argu­
mentowali, że przystąpienie 
Stanów do Trybunału w Hadze 
doprowadzi do przvstąpienia do 
Ligi Narodów; i wmieszania się 
w sprawy europejskie.

cach 900, w Zgierzu strajkuje 
1800, w Aleksandrowie 30Ó- \& 
pozostałych miejscowościach fa 
btyki włókiennicze pracują nor 
inalnie. Z większych fabryk jest 
czynna fabryka sztucznego jed

*  s biu pod Tomaszowem oraz 
Wiazewska Manufaktura w Ło 
dli.

Zakłady pracy w innych ga­
łęziach przemysłu pracują nor­
ii .alnie.

Min. Skarbr stw ierdza, te

system podathowy
Komisja budżetowa Sejmu rozpa­

trywała wczoraj w dalszym c.^gu 
t id iet Ministerstwa Skarbu.

»/ dyskusji zabierało jes. cz : głos 
kilku posłów oraz referent, który 
odpowiadał na pewue podniesione 
przez mówców sprawy.

Rewclucja w  Uragwaju

Samoloty zbombardowały wiele osad
M ONTEYIDEO P A T . Róż 

ruchy w  Urugwaju, jakie w y­
buchły onegdaj nab.erają ostro 
ści.

Minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył, I i przeciwko 
powstańcom zostały użyte sa­
moloty wojąkowe. Samoloty 
zbombardowały szereg miejsco 
wosci w departamentach Ta- 
cuarembo i Cerrolargo.

W ładze bezpieczeństwa prze 
prowadzają w  dalszym c«jgu a- 
resztowania osób, podejtza-

nych o sympatję z rewoluqo- 
risłami. M. in. aresztowano 
przywódcę partji niezależnych 
nacjonalistów Domingo Naque

W  obawie przed ewentualne 
mj napadami na banki zahezpie 
czono specjalnie oddziały pro­
wincjonalne centralnego banku 
emisyjnego, jak również oddzia 
ły  banków prywatnych.

W  swej akcji przeciwko re­
wolucjonistom rząd ma popar­
cie zby ustawodawczej. Zgro­
madzenie narodowe przyjęło

wniosek, w którym solidaryzu­
je sie z akcją rządu.

Przywódca powstańców Do­
mingo Naquo został aresztowa­
ny. Banki znaidują się pod spe­
cjalną strażą wojskową. l ud­
ność cywilna pomaga wojsku w 
walc z rebeljantami.

W  okręgu Cauelones (prowin 
cja nadmorska Urugwaju) koi, 
nica toczy utarczki z grupą 200 
powstańców. W  innych czę­
ściach kraju —  potyczki trwa-
fo*

Straszny w ybuch  amunicji
w  w o skowym składzie mana urskrni

SZANGHAJ, (PA T ). Jak do­
nosi prasa chińska, przed kilko 
na dniami w Czing-hau w  woj- 
ski/wym mandżurskim składzie 
amunicji wydarzyła się eksplo­

zja, która pociągnęła za sobą 
groźne skutju.

Wszystkie domy, znajdujące 
się wrpobliżu składu amunicyj­
nego zostały zniszczone. Ekspio 
dująca amunicja zabiła 11 osób.

Kilkunas*u żołiuerzy. jak rów­
nież kilkanaście osób ludności 
cywilnej odniosło ciężkie rany 

A k o a  ratownicza trwała prze 
szło półtora dnia..

8 ofiar wybuchu miny górniczej
W śiód nich znajdu e sie dwóch c eżko rannych Polaków

STRASBURG, (PA T ). —  W  
znajdującym się w. budowie tu­
nelu kolejowym w  Ste Mane- 
aux-Mines (diep. Haut-Phii.) na

stąpił wybuch miny górniczej, 
powodując ciężkie poranienia 
8-iu robotników, pracujących w 
pobliżu.

Pomiędzy rannymi znajduje

się dwóch Polaków. Stanisław 
Lech, lat 25 i Stefar Kuśmierz, 
lat 42, umieszczeni oni zostali 
w  miejscowym szpitalu

PAR YŻ . (PA T ). Minister spra 
w iedliwośu zawiadomił w czo­
raj parlamentarną komisję śled­
czą, że trzej sędziowie prowa­
dzący dochodzenia w aferze 
Stawiskiego zakończą śledztwo 
najpóźniej 15 lutego.

Materjały zawierają 51 a- 
klów, które obejmują 17.000 
wszelkiego rodzaju dokumen­
tów, wśród nich 33 raporty eks 
pertów, zawierające 7000 stro­
nic pisma maszynowego.

A kt oskarżenia zawierać bę 
dzie conajmr iuj 600 stron. Pro­
kurator ma pociągnąć do odoo- 
wiedzialności karnej około 2000 
osób,

PARYŻ. (PVT ). —  Wczoraj 
rano zmarł nagle w wieku b9 lat 
były i rokui atof Sekwany P.es- 
sard, znany ze Skrawy zabój­
stw a sędziego Princc^a, Preu- 
sard był szwagrem b. premjera

obwinionych o u a r a l w  aterce Stawiskiego
Chautemps. Złożony został ze 
swego stanowiska w  lutym 1934 
roku.

Żona zmarłego twierdzi, że 
prokurator Pressard, ci uszący 
się dobrem zdrowiem, od czasu 
złożenia z urzędu w  związku ze 
sprawą Stawiskiego podupadł 
na siłach. Ciężkie przejścia spo 
wodowały nagły zgon. Pragnąc

Potworne morderstwo
ŁÓDŹ. (P A T ). Wczoraj wie­

czorem w Zduńskiej W oli dwaj 
zamaskowani mężczyźni wtarg­
nęli do mieszkania dyrektora 
gimnazjum w  Zduńskiej W oli 
un, K&ziuuerza Wielkiego, Bie-
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gańskiegc i wystrzałem z rt wol 
weni pozbawili go życ.a. Mor­
derstwo zostało popełnione na 
oczach żony i dwojga dzieci ś. 
p. Biegańskiego. Bandyci zbie­
gli. Śledztwo w toku.

jednak położyć kres wszelkiego 
rodzaju pogłoskom co do powo 
dów śmierci prokuratora, pani 
Pressard zwróciła się do władz 
sadowych z żądaniem dokona­
nia seacji zwłok zmarłego.

Prośbę tę uwzględniono. 
Z włoki h. prokuratora Pressar- 
da przewwzionc do gabinetu 
medycyny sądowej.
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SKARBU.
! Min. Skarbu, prof. Zawadzki wy­
głosił obszerne przemówienie, w któ 
rem pokoiei omówił funkcje ministra 
skarbu.

j Na wstępie minister potUcrfeślił. t<
' minister skarbu posiada dość władzy, 
by nie dopuścić do m wych wydat* 

I ków bez swei zgody. Nie można jed- 
1 nakże zbyt ostro stać na ten) słano- 
I wisku, albowiem istnieje szereg u- 
staw, których wprowadzenie w tycie 
wymaga dobro Państwa, zaś i>i>ie u- 
stawy, które napozór wyglądają jako 
obciążenie w konsekwercji jednak 
przyczyniają się do pewnych oszczęd­
ności

STAŁOŚĆ NASZEJ W A L U T Y .
Minister z naciskiem podkreśla, 

że polityka budżetowa rządi jest o- 
strożna, czego najlepszy! dewodea 
jest Lud, że nie doprowadziła ona do 
żadnych zaburzeń w naszej walurio. 
Nasza waluta jest trwała i silna, do 
czego przedewszystkiem przyczynia 
się zrównoważony budź st Państwa. 

SYSTEM  P O D A T K O W Y  MUSI 
"JLEC ZM IAN IF  

Po omówieniu polityki kredytowa! 
przechodzi p. uunisietr do sysiemu po­
datkowego. Minister jest zdania, i*  
system ten mus1 ule gruntownej 
zmianie, ale może się to stać tyhcc 
w odpowiednich wrrunk icn, Koni aa* 
ne.jest do tego przedewszystkiem u* 
stalenie stosunków. Jul jednak obte- 
nie rząd przygotowuje pewne | rojek- 
ty, które służyć fna,, do usui lęru 
najbardziej szkodliwych stroi, o d io  
negc systemn podatkowego. 1

SK AR G L 
Minister stwierdza, że si •stał akar 

g< na wymiar i spo.ób ściągania pc 
alków Nie ulega dla niego Jcwestji, 

że w pewnej części skarg' byiy  uzn" 
sadnione, i. rkoi\ iek w ieli jast pn e* 
saazonych. M inisiet zapownir- 
ciągnie do odpowiedzialności 
rze tego funkcjonariusza, ' które na­
dużył ustawy, o ile otrzyma w yra i- 
ne dane, ua ogólnikach oprzeć się nic 
może.

Oświadcza dalej, i t  podatnik, który 
regularnie ptaci swój podatek, o it  
ma zatargu z władzami skarbowemh 
Zatargi zaczynają się wtedy, gdy po­
datnik zalega lub w ztei w ierz- zata­
ja swoje prawdziwe dochody. 

ODDŁUŻENIE.
Minister omawia następni# ustawy 

oddłużeniowe i stwierdza, U nzeref 
pretensy Skarbu z dawnycb lat na­
leży uważać za nieściągalna. Co “O 
rozłożenia nowych pretensyj no dług 
szy okres czasu, uważa 10 za dobro­
dziejstwo dla wierzycieli. Pretensja 
te są odpowiednikami wysokich cen 
za p-ot kty, które obecni# znaczni! 
spadły.

Pod koniec minister omówił swój 
ostatni okólnik w sprawach noaatko 
wych o n&Kładanin i ściąganiu podat­
ków, podnosząc, iż powinien się przy 
czynić do zupełnego wyjaśnienia sy­
tuacji.

Dziś ostatnie posiedzenie koraicjf 
oudżetowej Sejmu. Na porządku < :ien 
nvm ustawa skarb-wa i gen. referat.

U  po- 
i uka-

Co potrafi „serdeczna" przyjacióllca?
Z  jej przyczyny dwie kobiety zn alazły sie w  szpitalu dla oblekanych

WILNO. Panna G. Kirszme- 
rów "a  w  Dziewieniszkach pod 
Wilnem jyłonęła szczęściem i ra­
dością, gdyż już za dwa dni 
miał się odbyć jej ślub. Wypra­
wa była tak ie już prawie goto­
wa.

Tymczasem w  przeddzień ślu­
bu otrzymała od ąwegc narze­
czonego wiadomość, która spad 
ła na nią jaik grom z jasnego 
nieba. Mianowicie narzeczony 
zawiadomi] ją krotno i lakonicz­
nie, że z przyczyn od niego nie­
zależnych mnsi wyjechać i prze­
to ślub nie może się odbyć w 
oznaczonym terminie.

Kreszmerówna, ochłonąwszy 
nieco z pierwszego wrażenia po 
biegła sama do mieszkania na­

rzeczonego, celem zażądania 
^'yjaśniń. Dowiedziała Srę tyl­
ko, że on już wyjechał.

Następnie pobiegła do swej 
najserdeczniejszej przyjaciółki 
abay poradzić się z nią, co te­
raz ma czynić. Dowiedzi; ła się 
jednak że ona także wyjecha­
ła. Już zaledwie trzymając sic 
na nogach, poczęła jednak 
K reszmerowna u sąsiadek swej 
przyjaciółki dowiadywać się o 
szczegóły wyjazdu jej przyja­
ciółki. I 'dłużne kumoszki oczy­
wiście nie poskaoiły swoich 
informacii, przyczem wvszło na 
jaw, że szczęśliwej rywalce ud? 
ło się pozyskać dla swego przy­
szłego męża, a byłego narzeczo- 

Inego Kreszmerowny nosadę u

krewnych przy eksploatacji la­
su.

Stała ta posada, uzupełniona 
niedużym posagiem, przechyliła 
też szalę w sercu pana młodego 
na rzecz —  najserdecznieiszej 
przyjaciółki swej narzeczonej.

Kreszmerówna nie mogła 
znieść takiego zawodu i ciężko 
sie rozchorowała, zdradzają; 
objawy poważnej choroby ner­
w ow e j Niemniej boleśnie od 
Ereszmerówny oaczuła ten w y­
padek jej zamężna siostra któ­
ra również dostała obłędu.

Wccoraj obie siostry zostały 
dostarczone dc szpitala dla "m y 
słowo chorych na A a tck ok  
pTzy uL Letniej.
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Niezwykły świadek w procesie a d w o k a ta !O sk a rże n i u c i e k l i
W  dniu wczorajszym w dal- 

tzym  ciągu przesłuchiwani by­
li pozostali oskarżeni. Wszyscy 
wybierają się winy. Zeznania 
ich są ogromnie mętne.

Trudno rozeznać się w tej 
plątaninie okoliczności, na ja­
kie powołują się ci „ludzie z 
przeszłością i doświadczeniem 
kryminalnem". Wszyscy stara- 
ja się zwalić całą winę na ad­
wokata Łypacewicza, oświad­
czając, że przyjmowali od nie­
go czeki i weksle w jak najlep­
szej wierze, 2e ten człowiek za 
możny i pochodzący z zamoż­
nej rodziny będzie honorował 
swoje własne czeki.

W  Godzinach popołudniowych 
Zaczęli zeznawać świadkowie, 
pierwszym świadkiem był W a­
cław Wiklak.

Zeznanie tego świadka, któ­
ry zresztą dał początek całej 
•prawie, brzmią więcej niż sen 
sacyjnie. Mimowoli nasuwa się 
pytanie, dlaczego świadek ten 
nie dzieli z innymi lawy oskar­
żonych.

Świadek Wiklak, obecnie 
współwłaściciel sklepu spożyw 
czego przy ulicy Senatorskiej, 
ticzyna swoje zeznaie od tego, 
ł t  w roku 1930 skazany został 
Aa 3 lata więzienia za oszu­
stwo. Karę odbywał wraz z nie 
jakim Kozakiem, który rów­
nież za oszustwo był skazany 
na 2 Uta, Temu to Kozakowi 
świadek w więzieniu opowia­
dał, że na wolności „pośredni 
czył w tranzakcjach handlo­
wych typu dyskonta weksli" i 
Że w związku z tem znał w 
Warszawie i na prowincji cały 
szereg lichwiarzy, którzy dy­
skontowali weksle i czeki.

Sw. Wiklak, przedtermino­
wo zwolniony w 1932 r,, spot­
kał po wyjściu z więzienia K o ­
zaka, który mu powiedział, ze 
me do zdyskontowania weksle 
i czeki brata Ministra Sprawie­
dliwości. Michałowskiego. Do­
dał, że ewentualnie weksle te

togą być żyrowane przez adw. 
ypacewicza, którego ojczy­

mem jest Michałowski, ów rze- 
k v brat Ministra.

Sw. Wiklak. postanowił te­
dy, czując, że przy tym dyskon 
cie weksli może coś zarobić, 
zwrócić się bezpośrednio do 
adw. Łypacewicza.

Zwróciwszy się tedy do Ł y ­
pacewicza, dowiedział się, że 
cn potrzebuje pieniędzy i go- 
tów jest skorzystać ze świadka 
t  j. Wiklaka, pomocy.

Bezczeln e żerował na oskarżonym Łypacew szu
Wiklak oświadczył, że za 

ptowizję gotów jest zdyskonto 
ać weksle po 5 — 6 procent 

miesięcznie. Łypacewicz przy­
stał na to i wręczył czeki na 
500 zł. Wówczas świadek zwró 
cił się do właściciela biura bu­
dowlanego Jana Górala (oskar 
zonego w tej sprawie) i przed­
stawił czeki otrzymane od Ły ­
pacewicza w sumie 1500 zł, Gó 
tal oświadczył, że może dać za 
nie 50 procent wartości. Łypa­
cewicz zgodził się i na to. W i­
klak z otrzymanej sumy 750 zł. 
wręczył Łypacewiczowi około 
600 zł. Z tego 50 zł. otrzymał 
od Łypacewicza dobrowolnie 
tytułem prowizji, a 100 zł. za­
trzymał sobie samowolnie, aby 

ź dalej do czynienia z cze­
kami Łypacewicza".

Po tej tranzakcji świadek o- 
trzymał od Łypacewicza zno­
wu czeków na 1500 zł. Z otrzy 
manych ponownie od Górala 
?50 zł. dał Łypacewiczowi nie­
spełna 600 zł., resztę zatrzymu 
jąc dla siebie.

Świadek w dalszym ciągu ze 
znaje, że kiedyś zwrócił się do 
Łypacewicza, aby zamiast cze­
ków wystawiał weksle, bo te 
„więcej handlowo wyglądają” .

Łypacewicz jednak odmó­
wił.

W  miarę, jak świadek zezna 
je, wychodzą na jaw niesłycha 
ne szczegóły.

W  procesie bandy fałszerzy 
książeczek P. K. O. nastąpił nie 
oczekiwany zwrot.

Oskarżony Bienias był poszu 
kiwany przez poli-cję. Ponieważ 
w sprawie tej odpowiadał z woi 
nej stopy, w dniu wczorajszym 
wywiadowca Urzędu Śledczego 
zwrócił się do prokuratora z 
prośbą o nakazanie aresztowa-

kiedyś do Łypacewicza z tem, 
że ma możność nabycia tanio 
ra weksle opony za 12.000 zł.
Opony te Łypacewicz mógłby 
sprzedać. Świadek otrzymał od 
Łypacewicza weksli na 12.000 
zł. i go tówką 500 zł. Opon ni z 
raby to. Łypacewicz żądał zwro 
fu weksli. W tedy świadek po­
wiedział, że „opony można za 
mienić na mąkę", że ma pod 
Sochaczewem „znajomego mły­
narza", który sprzeda mąkę na 
weksle. A le  i ta transakcja nie Sąd Apelacyjny w  Wareza- 
d-oszła do skutku. wie rozważał wczoraj sprawę

Kiedyś świadek spotkał się z 40-letniego Tadeusza Bobrow i! 
Łypacewiczem w restauracji, skiego, b. sekretarza polskiego 
Świadek, który miał tego dnia konsulatu w Antwerpii (Belgja), 
większą sumę pieniędzy wygra który przywłaszczył sobie z po- 
nych na wyścigach i w ruletkę, wierzonych mu sum około 25 
zapłacił za Łypacewicza rachu j  tys zł. (około 100 tys. fr. belg.) 
nek. Kiedy żądał zwrotu, Łypa ■ i za to przez sąd o‘kr. skazany 
cewicz „da ł" mu kartkę, że od na 3 lata więzienia

Sprawa fałszerzy książeczek P .K .0 .
nia Bieniasa.

Bienias —  jakby 
wając, co się święci

przeczu- 
wy mknął

się niepostrzeżenie z sali sądo­
wej. Wskutek nieobecności os­
karżonego proces uległ chwilo­
wej przerwie do poniedziałku. 
Jeżeli do tego czasu Bienias? 
nie uda się schwycić, sprawa je 
go będzie wyłączona.

&  sekretarz konsuatu defraudantem

Oto świadek ten zwróci! się sprawy.

ć.aje mu patefon w zastaw
Następnego dnia świadek 

pizyszedł do mieszkania Łypa­
cewicza i służąca wydała mu 
patefon, który świadek sprze­
dał, gdyż Łypacewicz w termi 
nie zwrócił należności za współ 
nie zjedzoną kolację.

Świadek ten podaje dalej, że 
obawiając się odpowiedzialno­
ści, gdyż może być pomówiony
0 udzielanie pomocy Łypacewi 
rzowi, przyszedł do Urzędu Śl.
1 tam złożył protokularne ze­
znanie, które stało się punktem 
wyjścia całej tej sensacyjnej

Oskarżony nie przeczył, że

ale wydatkował na cele publicz­
ne, niosąc pomoc obywatelom 
polskim, oraz wydatkując na 
reprezentację i t. p.

Obrona osk. Dobrowolskiego 
była, jak to wykazał przewód 
sądowy, gołosłowną, wobec cze 
go sąd wymierzył mu karę 3 
lat.

Wczoraj Sąd Apelac. wyrok
taką właśnie sumę wydatkowa1 J ten zatwierdził.

Grzeszna Małgorzata
Mieszkańcy wsi Gzów (pow. 

skierniewicki) wielce byli zain­
trygowani postępowaniem 26-Iei 
niej Małgorzaty Świniarskiej. 
Mimo to, że uchodziła za dzie­
wicę, co pewien okres czasu 
znajdowała się w stanie błogo­
sławionym...

Gdy stan jej wracał do nor­
malnej normy —  nikt jednak po 
tomka nie widział i nic o tako 
wym nie słyszał. Każdy wów-

Proszę o dłuższy pobyt w wiezieniu'1
W yrok z  zaw ieszeń em kary rozczarował oskarżonego

I z temi słowy rzucił się na
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Są różne typy ludzi... i mie­
szkańców więzień. Są przestęp 
ry, którzy siedzą w więzieniu 
?a różne zbrodnie i nawet po 
opuszczeniu go mówią, że „sie­
dzieli niewinnie"; są przestęp­
cy, którzy imają się wszelkich 
rposobów, by do więzienia nie 
trafić. Są tacy, którzy z w ię­
zień uciekają. A le że i są tacy, 
Itó rzy  nie popełniwszy prze­
stępstwa, pragną się do więzie 
nia dostać —  przekonała nas 
wczoraj sprawa rozpoznawana 
przez Sąd Okręgowy. T ło  tej 
niesłychanie rzadkiej sprawy

przedstawia się następująco: 
Do posterunkowego pollcj, 

zgłosił się Jakób Wengart i ka­
zał się aresztować. Policjant 
zapytał jakiego to przestęp­
stwa dopuścił się ten dziwny 
.zbrodniarz". Wengart odmó­
wił podania przyczyn. W ów ­
czas policjant oświadczył, że 
nie wolno nikogo aresztować, 
póki nie ma się dostatecznych 
podstaw, Wówczas Wengart po 
wiedział: „No, to ja panu dam 
zaraz podstawę! Teraz to mnie 
pan nareszcie zaaresztuje)"

posterunkowego i zaczął szar­
pać go.

W tedy życzeniu Wengarta 
..tało się zadość. Posterunkowy 
aprowadził go do komisarja-

lu.
Wczoraj zasiadł Wengart na 

lawie oskarżonych za czynne 
drgnięcie się na posterunkowe 
go.

Do winy się przyznał i prosił 
o dłuższy pobyt w więzieniu, 
gdyż nie mając żadnych środ- 
ów do życia, czuje się w wię­

zieniu jak w pensjonacie

Eks -  narzeczony w roli sutenera
Zm uszał m ężatkę do um aw iania nierządu

Na krótko przed wojną pol­
sko - bolszewicką niejaki Bole

A ma t o r  gąsek
(A. E.) Antoni Babiarz, w oź ] 

ftica, ma apetyt nietylko na 
niewiasty, co wynika z jego na 
zwitka, ale i na całkiem nie­
pełnoletnie gąski.

Zamiłowanie to odbiło się 
na pani Kunegundizie Tryptyk, 
HUMskance W łoch pod W ar­
szawą, która hodowała pięć 
gęm.

Kochała Je, niczem własne 
dzieci, jako że była bezdziet­
na, a najbardziej „M arysię", 
która miała plamkę na dziobie.

Aż tu pewnego razu w no­
cy gądu znikły jak kamfora 
i  żadne poszukiwania nie po- 
mogly.

Pani Kunegunda zalewała się 
tzami.

—  Tak ml teraz smutno —  
skarżyła się sąsiadom — bez 
tego słodkiego „gę-gę-gę"! A  
najbardziej to mi żal Marysi, 
która miała plamkę na dziobie.

Po paru dniach policja odna 
lazła w  Warszawie, u wyżej 
wspomnianego Antoniego Ba­
biarza, pięć gęsi podejrzanego 
pochodzenia. Sprowadzono 
więc panią K u negr^ ’ ę, która 
natychmiast rozpoznała w gąs­
kach swoje wychowanlr

No i pan Babiarz stanął 
przed Sądem Grodzkim, jako 
oskarożny o kradzież.

—  Czem się oskarżony trud­
ni? —  pyta sędzia.

—  Koniem robię, proszę są­
du! —  odpowiada pan Babiarz, 
oskarżony o kradzież.

—  Skąd oskarżony wziął te 
gęsi?

—  Kupiłem na targu, proszę 
sądu ostatecznego!

—  A  poco?
—  Żeby zjeść, naturalnie.
— Jakto? —  dziwi się sę­

dzia. —  Pięć gęsi naraz do zje 
dzenia? Jabym się z trudem z 
ćwiartką gęsimy uporał!

—  Wiadomo, proszę pana »ę 
dziego —  odparł pan Babiarz 
— jeden lubi zjeść, drugi lubi 
wvpić...

Publiczność parsknęła śmie­
chem, a sędzia spojrzał groźnie 
na oskarżonego: —  To  niby ja 
lubię wypić?

—  ...a trzeci znowu lubi skła 
dać pinioodze —  dokończył 
rezolutny mistrz bata.

Sąd jednak, nie biorąc pod 
iwage wywodów pana Babia­
rza. wlepił mu miesiąc siedze­
nia za kupowanie kradzionych 
rzeczy

sław Marcinkowski odgrywał 
umiejętnie rolę narzeczonego 
panny Stanisławy, którą w 1919 
roku opuścił z powodu powoła­
nia pod broń.

Ponieważ p. Bolesław nie da 
wał znaku życia, więc panna 
Stanisława poczuła się wolną, 
jak ptak i z wolnej, a nie przy­
muszonej woli stanęła na ślub­
nym kobiercu wraz z p. K.

Tymczasem do kraju wrócił 
w 1923 r. p. Bolesław. Odszu­
kał b. narzeczoną i wcale się 
nie zamartwił, że ma męża, ra­
czej byl poniekąd zadowolony 
z tego powodu.

W  tajemnicy przed K. zmu­
szał b. narzeczoną do uległości, 
a gdy miał jej dosyć —  pod 
groźbą pchał na ulicę.

K. opierała się temu i, żeby 
zaspokoić zachłannego Marcin­
kowskiego —  zabierała pienią­
dze mężowi, byleby uchronić 
się przed pobiciem.

Gdv jednak skromne datki
kiesy mężowskiej nie starcza­

my —  pod terorem poszła na u- 
'icę...

Do domu wracała późno, wy 
wołuiąc u męża ciągłe podej­
rzenia Ciągła potrzeba pienię­
dzy również dawała mężowi du 
-o do myślenia.

Bomba wreszcie pękła. P 
Stanisława ze łzami wyznała 
mężowi całą potworną praw­
dę

Eks - narzeczony Marcinków 
ski, który przez szereg lat czer 
pał zyski z nierządu od terory- 
zowanej Stanisławy K. został 
pociągnięty do odpowiedzialno 
ści.

Kim on jest z zawodu?
hlop do wszystkiego. Na roz­

prawie m. in. podał źródło do­
chodów łowienie ryb w nur­
tach W isły i Ł p.

Sąd Okręgowy, uznając w»- 
Cę Marcinkowskiego za udowo­
dnioną skazał go na 2 lata w ię­
zienia.

W czoraj sędzia apelacyjny 
Krassowski wyrok ten zatwier­
dził.

Oskarżał prok. Godecki.

czas sądził, że były to jeno po­
zory. A  ponieważ często pozory 
mylą, w ięc na pannę Mafgorza- 
!ę spoglądano podejrzliwem o- 
kiero.

Takiego figla spłatała cieką 
wym sąsiadom p- Małgosia aż 
kilak razy. Za każdym razem 
nikt dziecka nie widział.

A le  do czasu. A ż pewnego ra 
zu komendant posterunku w 
Wawrze, Władysław Cholorow  
ski natrafił na zwłoki noworod 
ka w  komorze szwagra Świniar 
skiej.

Jedna z tajemnic panny zo­
stała odsłonięta. W zięta na 
spytki —  p. Małgorzata przy­
znała się do urodzenia dziecka, 
ale nieżyjącego.

W  tych warunkach trupka pod 
dano sekcji, która wykazała 
kłamliwość wyrodnej matki. 
Dziecko zostało uduszone przez 
nakrycie go poduszką.

Grzech panny Małgorzaty o 
cenił należycie Sąd Okręgowy 
i skazał ją na odbycie pokuły 
w formie jednego roku w ięzie­
nia.

Grzeszna Małgorzata starała 
się c  złagodzenie swego losu, 
lecz Sąd Apelacyjny w  Warsza 
wie, w osobie sędziego Herma- 
nowskiego, nie znalazł żadnej x> 
koliczności, któraby przemawia 
la za obniżeniem wymierzonej 
kary, wobec czego wyrok 1 in­
stancji zatwierdził.

Skazanie 0 . N . R.-owców
W  wyniku rozorawy Sąd A - 

pelacyjny w Warszawie za­
twierdził wczoraj skazujący wy 
rok (od 3 do 6 miesięcy więzie 
nia) na członków nielegalnej 
Organizacji Nar. Radykalnej: 
Zygmunta Grzełło, Bronisława 
Niomirowskiego, Kazimierz! 
Glinickiego, Ferdynanda Gła- 
ciowskiego i Walerję Staniszew 
ską.

SąJ Apelacyjny uchylił jedy­
ni® wyrok, skazujący Wacława 
Makowskiego na 6 mies. więzie 
nia i uniewinnił go.

Rok więzienia
za obrazę Państwa
W  pewnem miejscu na ul. E- 

lektoralnej chodnik zataraso­
wali: 29-letni Rywka Hofman 
ve) Rochman wraz z towarzy­
szącymi jej mężczyznami. O 
swobodnem przejściu nie było 
mowv.

P. Czesława Kurmanek na­
trafiła akurat na to miejsce, 
wobec czego w grzeczny spo­
sób zwróciła uwagę, żeby sto­
jące towarzystwo nie zagradza 
ło drogi. Wczoraj

Powstała słowne utarczka w [W arszawie 
czasie której Rywka Hofman) łzlł.

i Narodu
wyraziła się w sposób obeiży 
wy o państwie i narodzie po! 
skin..

W sądzie świadkowie po­
twierdzili autentyczność obelży 
wycb słów, których ze wzglę­
dów moralności publicznej pou 
tórzyć nie możemy, wobec cze 
go Rywka Hofman ska ln a  yp 
stała za tę obrazę na rok wię­
zienia.

Sąd Apelacyjny w 
wyrok ten zatwier-
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u  FOTOGRAFA
B^umin Gwizdał, łrtóry szy 

Jtuje się właśni® ć© U  niańki 
poszedł do fgjografa.

~  O jakie zdjęcia panu cho 
a » '> —  pyta foiograf. —  Pasz­
portowe, czy też większe?

—  Naturalnie, że większe —  
rzecze pan Bogumił, —  bo ?•>

narzeczonej. Chcałbym ze 
trzy sztuki

Dof>rzef W  tei chwili zapi 
szę — powiada fotograf. —  
pansiue narwsko?

—  Gwizdał.
—■ Kto gwizdał?
— Bogumił.
■ Jaki Bogumił? — dziwi 

uę fotograf. I
■— No jml Trk się nazywam
— Ah* Siadaj pan teraz ład 

uie i uśm.echnm się pan,
—  He, he, bef —* śmieje się 

p a  Bogunrł
■— A le i nie tak głośno —m6 1 

wi fotograf. —  Uśmiechnij się! 
pan pocichufku. z wdziękiem.

_—  Pocichutku i z dźwię­
kiem? Albo jedno, albo drugie,

—  Nie z dźwiękiem, ale z 
wdziękiem! To znaczy: ładnie, 
grzeczne. No, ale prędzej, bo 
mmi klienci czekają, panie 
Gfjzda.

—  Nie nazywam się Glizda, 
tylko Gwizdał.

“ * To  wszystko jedno. Siądź 
pan połnę. Nie rpszaj się pan. 
Proszę spojrzeć na aparat 
G dze pan patrzy, panie?

—  Przecie patrzę na łuparat,
—- Ależ ja nie mówię o tele­

fonie. Patrz p<ui na ten aparat, 
którym pana fotografuję, o tu­
taj!

—  Aha, teraz rorrmiem.
—  A  więc uwaga, panie Swi 

stał.
—  Nie nnzywam się Śwista!, 

tylko Gwizdał.
— To wrzystko jedno. Zaczy 

namyf Główkę trochę naboi, 
o tak. Proszę się uśmiechnąć .. 
Gdzie pan się znowu gapi?

—  Przeprarzam pana najmoc 
niej, ale coś mi się wydaje, źe 
tam w puczekalni słyszę głosik 
moiej lubej. Zaczekaj no pan 
krrynę, tylko pójdę zobaczyć.

Po . chwili pan Bogumił po­
wrócił,

— Przesłyszałem się —  po­
wiada. —  No ałe teraz to już 
kamieniem siedzę. Bierz się 
Pu a za robotę, paoe fotograf.

— Zaczynamy —  powoda to 
tog raf, —  Prcszę zrobię przy­
jemny wyraz twarzy, główka 
nabok, o tak, dobrze. Chwile­
czkę, tylko zrobię światło. A  
te ru  uwaga! Co tani znowu? 
Czego pan tak gębę wykrzy­
wił?

—  Stras tire mnie brzucho 
rozbolało —  jękną! pan Bogu­
mił.

— Niecn pana licho weźmie, 
panie —  zdenerwował się foto 
graf. —  Jakiś pechowiec z pa 
na, pc»r« Piszczał.

~  Nię nazywam się Piszctał 
tylko GwizdaM A  te kolki to 
już mi przeszły.

—- No d.-brze. Siadaj pan rów 
no, Uwaga, t o  zaczynam.

—  Zaraz, zaraz, panie foto­
graf. Jeszcze chciałem wie­
dzieć, ue te trzy zdjęcia będą 
kosztować?

— Sześć złotych.
—- A  jak się razem z rarze- 

°zoną zdejmę 10 ile pan za to 
weźmie?

—'T a k  samo sześć złotych.
~  No jtlź chyba lepie, z ra- 

-żeczcna przyjdę. A le to za ja­
kie drwa tygodnie, bo ona teraz 
nie ma czasu. Dowidzenia pa-

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z n a g r o d a m i
Moa pierwsza miłość

P e r c b t o i r 41 go P a r y ż . . .  ( G o d ł o :  L e n a  B.)
(Dokończenie)

Chciałam wszelkiemu siłair: 
go nae puścić, wyznać wszystko 
ałe nie mogłam. Ciągle sobie 
mówiłam: „Dziś ntu powiem na 
pewno“, ale kiedy zaczynałam 
„W łodku *, język mi się zacinał 
i zapłon ona odwracałam się. 
On niczego nie widział i mówił 
źe żal mu odjechać, bo mme 
bardzo, a bardzo lubi, przyzwy 
czaił się do mnie i gdyby mogl 
wziąłby mię z sobą. A le  to by­
ło dla mnie mał >. Ja Kochałam 
go ogromnie.

Płakałam po nocach, chodzi - 
iam osowiała, dom iwuicu do­
myślali się czegoś, a ną zapyta 
nła odpowiadałam niegrzecz­
nie, aby nę do mnie nie w irą- 
cali. I każdy dzień, każda minu 
ta zbliżała mpie do rozstania. 
Chodziłam

Z M YŚLĄ  
O SAMOBÓ jś TW IE

aby raz na zawsze skończyć z 
tem, ale mi nie wolno było te­
go czynić, gdyż miałam obowią 
zek zająć się domem i rodzeń 
stwem.

Sytuacja moja była rozpacz­
liwa. W.odziałam, że już nigdy 
nikogo nie pokocham i że to 
była m-c. a pierwsza prawdziwa 
miłość, ale zarazem ostatnia.

Nadszedł dzień 4 sierpnia. O 
ósmej wieczorem zebrali się zna 
iom państwa L. na dworcu 
Włodek był blady i smutny Ja 
ledwie stałam na nogach. W szy 
scy obecni koledzy wiedzieli 
już, co czuję dla niego i san. 
W łodek dowiedział się kilka 
dni przed wyjazdem, Ciei piał 
nad tem bardzo. Smutny pa­

trzał mi w oczy. Przyrzekał, źe 
będzie pisał. Ściska1 mf rękę i 
prosił, abym. nif traciła na­
dziei, Trzymano mnie za ręce, 
jo  mogłam lada chwila zeiti 
Jleć. Żegnamy się W io iek  
irzy wszystkich bierze mnie w 
silne ramiona i całuje w usta 
drzez ten

UŁAM EK. SEKUNDY 
B YŁA M  SZCZĘŚLIW A.

Jeszcze jedno spojrzenie, uścisk 
łłoni, gwizdek, pociąg rusza i 
anosi ze sobą mego Włodks 

Wróciłam cło domu rozbita 
i od tej pory często szłam pod 
jego okna,'aby spojrzeć na uko 
cbaną twarz, czekałam aż 
przyjdzie. A le niestety! Gdzie 
się obrócę, tam dregie wspom­
nienia: tu poznaliśmy się, w 
tym kinie hyMśmy we dwoie,

na tej ławce w Alejach siedzie­
liśmy.

Dostawałam listy, Fowodriło 
mu, się doskonale. W łodek robił 
nadzwyczajne postępy w nauce'.

Z początku listy bvły < „ęste, 
a później coraz rzadsze. W  wi­
rze życia paryskiego na pewuó 
zapommal o swojej przyjaciół1 
ce.

Ja przyzwyczaiłam Się tę* 
sknić. Czuję, że go nigdy me zo 
Ouczę. Praca wypetaia m ży j 
z\e i staram się zapomnieć ! wy 
rwać wszystko z serca. A le ie<ł 
nak nie mogę. Może zczaseni 
zapomnę o wszystkiero. W ło ­
dek przestał pisać. Może oię 
ożenił.

Wróciłam powoli do siebie, 
ałe moja pierwsza miłość jest 
najboleśniejszem i na;piękniej» 
szem wspomnieniem.

Słowa miłości dla jednego, dla drugiego pieszczoty (Godło: Bolesław Z .)
Wielce Szanowny Panie Redak­
torze.

Korzystając ze spocohności o 
głoszenia przez pmnu-Sz. P. Re 
daktora, ankiety na temat nrłoś 
ci, pragnę i ja opbar przeżyte 
fakty w tym Względzie,

MIŁOsć Na  KŁAMSTWIE 
I OBŁUDZIE

Od czterech lat życia, jestem 
bez ojca. wychowany je dymie 
przez matkę, która utrzymywała 
mnie z pracy swoich rąk, jak 
każda M ałka polka, w duchu re 
higijnym i  surowym dość rygou ze 
Tak trwało to do 12 roku życia. 
W  tym, roku zmuszony byłem J 
wziąć się do pracy, by pc móc I 
Ma' ce, łącz mima waz.ystkotczu-, 
łem się szczęśliwy i zadowolony 
mając tę satysfakcję, że ;uź prą 
o w a  łem r?m na siel/e.

Przychodzi rok 18-ty, który 
to rok (ta je się przełomowym. 
Choć
POCZĄTKI ŁYŁY RAJEM,

to koniec stał się dla mnie pi«k 
łem, a powód ku temu ta prze­
klęta miłość. Jsik to bvło do­
tychczas, że śmiałem się z mi­
łości, tak nagle płaczę przez mi­
łość. I choć nie jestem może 
orzystojny, czy ładny, jestem so 
hie człowiekiem, jak tai mówią, 
bardzo sympatycznym, a w  do­
datku, mam dobre i uczuciowi 
serce. Oto mój początek miłoś­
ci. który nrał mie-vce w 1926 r.

Kiedy byłem na zabawie, w 
towarzystwie trzech zm ;omvcb

nie fotograf. Jeszcze się zoba­
czymy, chyba, żę znajdę jakie­
go tańszego.

Astrolog.

HUMOR
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
—  Ze-wałam z narzeczonym
—f Dlaczego?
—  W czoraj były rpoje imie­

niny. Z?: ytal mnie, ęo mi ku- 
^ić, jako prezent. W ięc oświad 
czy łam, ma, żeby mi przyniósł 
coś na szyję.

—  I co ci kupił?
  Kawałek mydła,

MŁODY ŻONKOi
—  Żenię się, Kleofafń*.
 j y? w  wieku lat s*«dęm

dizieęięciu? _
—  T o  oc? Przekonasz się,

ze jeszcze będę m'.'ł dzieci.
—  A ile lat ma tw j,a ź o „a7
  OsienuMiscie i jesl bardzo

tćLWlUl*
—  Adh tak. W  takim razie 

napewno będziesz miął dzieci.
W  WOJSKU

—  Kancuier Dumy. Po1-0 ar 
mata ma lufę? . .

—  Żęby ją ' pucować, parna
poruczjuku

pań, stć ło się coś dziwneg > ze 
mną, lecz sam nie potrafię tego 
określić, co Powodem tegó ńa 
iurajnić kobieta. Piłem piwo 
przy bufecie, gdy ubok mnie 
-taneła panienka:

. K W IA T  I MLEKO.
oczy jak magnes, bo kiedy spój 
rżałem na nią, to poprostu coś 
mną wstrząsnęło, gdyż stałem 
przy piwie coś jpkclo pół godzi­
ny nieruchomy, a serce mi biło 
coraz silniej. I byłbym tak stal 
może nawet i do rani gdyby nie 
ręka Q  ładnej SteiĆL {tak jej 
było na imię). Panna ta przysz­
ła do mnie sama, kładae m swą 
rękę na mojem ramieniu, pyta- 

»ię, -co mi tatkirites- Y u-
Za chwilę usryszaiem przemi­

łe slowko. gdyż ona to zauwa­
żyła, a poczuwszy, iż zaczynam 
pomału przychorzii? dc ' iebie, 
zażenowałem się, śrómofnife, po 
nie waz a n  n’e wiedziałem co 
się ze mną stało.

Po chwili namvsłtt odpowie 
działem Jej, źe nie wiem. Ona 
wyczuła, że to Jej osóba kładzie 
nu hamulec, nie pozwalając mi 
na powiedzenie prawdy.

Po chwili zaczęła orkiestra 
grać walca i, proszę sobie wy­
obrazić, pierwsza prosi1 mię, 
bym z N ;ą zatańczył, a 

TO  M I PO W IN N O  DOBRZE 
ZROBIĆ

Radość moja była bez granic, 
gdy usłyszałem Jej zaproszenie 
a od tego tańca nie odstępowa­
ła mnie juz ani na chwile, aż bo 
końca zabawy, której zakończę 
nie nastąpiło Jopiero raro.
: Po zabawie, odprowadziłam 
Ją do domu, prosząc Ją o spot­
kanie w dniu naetęńnvm. Nie 
odmóvma mi, przybywając w 
następnym dniu, a nawet przy­
szła punktualnie.

Spotkanie to zapoozi tkowało 
między nami przyjaźń, a następ 
nie miłość. I mimo, że Ją ko­
chałem, me wyznałem Jej pier­
wszy, iecz Ona mnie: a nastą­

piło to stosunkowo w krótkim 
okres;t  czasu, bo już po. sześ- 
c*u tygodniach, naszei znajomoś 
ci, kiedy jak zwykle odbywałem 
z Nią przechadzkę, po pafku. 

Wyznanie to rastąpiło 
W  P IĘ T N Ą  NOC 

KS IĘ ŻYCO W Ą 
kiedy oboje siedzieuśtay na ła­
weczce, przytuleni .do siebie, 
jak dwa „gułąbki ‘ Wtem poczu 
łem słodki pocałunek na twa­
rzy, a był to pierwszy pocału­
nek w mojem Życiu. W  trakcie 
tego wyznała m‘ swś miłość 
i przysięgała wierność do końca 
życia, a ja Jej nawzaiem.

Pc tem wyznaniu- zaczęliśmy 
układać plany na przyszłość ’ i 
tak trwało to do rana

W  ówczesnym czasie byłem 
eszcze p żed wojskiem tc też 
zgodziła się, czekać, oświadcza­
jąc mi, żó nie może żyć beze 
mnię. W ierzyłem  >i myślałem o 
Niej dn: .mi i notami.
. O d ie g o  czasu 

ZA C ZĄ ŁE M  SK ŁAD  AC  
PIENIĄD ZE 

na naszą wrpółną prz irszłosć. 
Zarabiałem wtedy nieźle, nie 
szczędząc i dla Niej, spełniając 
Jej wszelki® zachcianki, *a 
wszystko robiłem oczywiście z 
miłości do moje' ukochanej, po 
nieważ byłą moją pierwszą i 
oaiszlachetnie szą miłością, jaka 
może tylko istnieć na św iec ;e.

Kochaliśmy się p^zez trzy la­
ta, a w międzyczasie skończy­
łem z wejsK’em Radość maja i 
ukochanej mojej nie miała gra­
nic, że teraz już bedziemy mogli

być ze sobą na zawsze. To  i*tż 
po obupulnem pora zumieniu sięf 
poszedłem pewnej niediieli, 
b fłp  to w 1929 r., do Jej rodzi1 
ców, by oświadczyć im o sw ea  
postanowieniu, a naAępnie p"© 
sić ich, by Jej pozwolopo wyjść 
za innie.

ZO S TA ŁE M  PR ZYJĘ TY

bez jakichkolwiek trudności, ą 
nawet Ojciec mej ukochanej, był 
i tego bardzo zadowolony, mi 
mb, te  był On wyzszym urzę^* 
nikiem sądowvm, a córka Jagó 
była urzędniczką, ja zaś byłem 
tylko skromnym inkasentem.

Dalszy ciąg jutro

Co£ dla pani

Pani idzie na bal i ma zmar/w'en'e—»
jak się uczesać? Modne w przeszlrm 
rdka loki. już nie ta roszone Może 
więc będzie pt ni do twarzy w tak «m 

ofo mtodz'utk'em nrzesar!n.

6 45 „K iedy  ranne wstają zorze - 
6 48 M uzykt 6.5? '•lmnasly-Ka' 7-07 
Kutyka z p fyi 7.15 Dziennik peran- 
f l y , 11 57 Syftńił czasu. 12.10 P udycja 
dla dz eci nlodażych, U.JO XIfI-ty 
Koncert szkćmy ż Filharmonii. 15.-I5 

“js ze  Kawaierji w  wykonaniu orkie 
stry I-ao ptk. SzY-oieifrów 17.00 Ruz 
s.rzygnieci,fe Konkurśu dramatycznego 
na scenariusz słuchowiskowy dla Rad

Sensatyine taderenie
Oti.-ymal: -u. z pr* 'oą o Buueszcze- 

Dt*i
W ielce Szanowny Panie Redaktorze!

G enńrln ; Związeu Zapaśników Pol­
skich, (uko jedyna w  Polsce organiza­
cja loka lia  ogniskująca zapaśn.czy 
sport zewodo—y i aiiljowana do M ię­
dzynarodowej Unji Zapaśniczrj stwier­
dza nirlejszem, i e  impreza mk amo- 
arana w kinie „Pałace * nie ma nic 
wspólnego z dorocznemi turniejami 
orgar iznwanemi w  poszczególnych pań 
stwnch Europy jak również i w Pol- 
sce przez Międzynarodową Unję Za­
paśniczą, jako do tego powołaną i sto­
jącą ua straży powagi i dobra zawo­
dowego portu .zapaśniczego.

W  "iwiążku z powyzszem należy 
stwteidzŁ. że tyLto Unj» reprezento­
wała na terenie Polski przez na»z 
Związek może organizować zawody

PROGRAM R, Dl D WY
jowego „Teatru W yohrażn"1. i7  5Ó 
Skrzynki poczlow „‘ , 18-15 Koncert 

Zespołu Wiedeńskiego Almy Ręce. 
19.00 Koncert Chóru 19.20
Przamówieaie b. premiera J. Jędrze- 
inwicza z osazji it nenio Pa-na Pręży* 
uenta Rzeczypo-jpniitej. 19.30 Mendel* 
»ohn — Bartholuy: H ein  bez słów 
2005 Muzyka lekka w wykonaniu Or 
kiestry P. R. 2100 Koncert popularne. 
21,45 ,,Sepaxat"-zr dzielnicowy W iel­
kopolski \ 22.30 Muzyka tajęczną-

„H A R F A " PRZED MIKROFONFM
Znany w caUj PoUce i zasłużony et 

swej działalności propagowania p- aśni 
polskiej — chór „Harta" pod siarąn- 
nym i vysoc«- icultu>alovm ki“ \unkieai 
d/ri. Wacława Lachman.' odśpiewa w 
studjo w szawskiem w dniu 3i stycz- 
ma o godz. 19.00 kitka pieśni Maszyn- 
skiego, Noskowskiego, Lachynazia ł  
Lipskiego.

M ARSZE  KA W ALERJ*
Pieśń, ktoia podnosi ducha i dodaw 

otuchy, towarzyszyła przede ws?\st- 
kiem zawsze żołnierzowi polskiemu, 
splat-iąc zew swe| meiodji z odwagą, 
jaka nie opuszczała go w boju B iła 
mu poameią i otuchą, uśmiechem i 
wy tcrmieni^m w twardsi doli żołnier- 
aitiej. Ciekawym przeglądem muzy z- 
ny marszów kswalerii będzie w dniu 
31 stycznia o god: t5^s (czw rlea t1 
koncert w wykonąaiu ori teatry X Puł­
ku Szwoleżerów.

zapaśpiczą. o mistrzostwo danego kra­
ju natomiast rozgrywki o tytuł M i­
strza Eor. ny bą«!4 o mistrzostwo śwla 
ta i_ogą był organizowani na moc1, 
specjalnej licencii wydavrunej kaido- 
razowo p jj  Unję w  porozun'enii’ z 
Zarządami wsz-rśtkich lokalnych Zwiąż 
ków.

Jak z togo widać impreza w  kinie 
„P A Ł A C E " może być potraktowana 
jedynie jako ściśle p*ywatna rozgryw­
ka c samozwańcze „Tytu ły".

W  końcu podkreślamy, że na: wisk 
Zbyszka Cyganiewicza iak również 
Mnks^. K i „użera, zdobywcy mistrzo- 
siwa Anglji w roku bielącym, zostały 
użyte przsz organizator ów turnieju bez 
wiedzy 1 zgody obu wyżej f  ynuei.io- 
uych co już wskaznje na cbęi boianui- 
cepia opinji publiczneU
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Wiadomość o rzekomej śmierci Józika, podana 
’Jul, przez Jakóba tak ją przeraziła i tak nią wstrząs­
nęła, że była niemal nieprzytomna z rozpaczy...

Jęczała i płakała, bijąc głową o ścianę, przekli­
nając Jakóba i cały świat.

W szelkie wysiłki Jakóba uspokojenia jej spełzły 
na niczem.

Zbyt wielka była rozpacz Juli, zbyt straszliwe 
jej wzburzenie nieoczekiwaną, a tak tragiczną dla 
niej wieścią.

Gdy Jakób wreszcie przekonał się, że uspoka- 
janiami i perswazjami nic nie zdziała, w tej chwili 
przynajmniej, przerwał swe wysiłki w tym kierunku 
i zaniechał dalszych prób.

Pomyślał sobie:
—  Niech się dziewczyna wyszaleje i wypłacze... 

Sprawi jej to ulgę, zarazem zmęczy ją i przestanie.
Postanowił w ięc czekać cierpliwie...
Po kilku minutach cierpliwość jego wszakże w y­

czerpała się.
Byłby czekał może jeszcze dłużej, gdyby w i­

dział, że przynajmniej zanosi się na uspokojenie.
W idząc wszakże, że przeciwnie, rozpacz Juli 

potęguje się nawet z minuty na mintę, wcale nie zdą­
żając w  kierunku kresu, stracił ostatecznie resztki 
cierpliwości.

I już swoim zwykłym tonem, tym dawnym, któ­
ry  był Juli tak dobrze znany i tak przykre budził 
w  niej wspomnienia, zawołał:

—  No, ale teraz już koniec! Napłakałaś się i do- 
«yć. Teraz już czas iść! Najwyższy! Zbieraj manatki 
i chodź. Ja już nie mogę dłużej czekać...

Poczem sam zaczął zbierać rzeczy, podając jej 
najpierw odzież i cały czas ostro już przymawia- 
jąc jej:

—  Masz! Bierz! Palto! Kapelusz!...
Jula bezwolnie b-ała od niego wszystko, cm 

M i  w  dalszym ciągu gderał:
1—  Słyszał to kto? W idział to kto taką głupią 

dziewczynę? Czeka na nią jeden z najbogatszych 
młodzieńców Paryża, który codzień przynosi świeże 
wetki tysięcy, syn ministra, młody, przystojny z w ie l­
ką przyszłością, zakochany nazabój, porządny, solid­
ny młodzieniec, któregoby każda paryżanka nawet 
X najlepszej rodziny uważała za największą karjerę 
dla siebie, za szczyt wszystkich marzeń, to jej się 
przypomina ten chłystek warszawski, mydłek, nic, 
zero, dwa zera, a w  każdym razie niemogący nawet 
się umywać do tamtego. T o  już nawet nie trzeba być 
dzieckiem, tylko zwyczajną idjotką...

Wspomnienie o Józiku wszakże ponownie roz­
ją trzyło  Julę.

Znów napłynęła fala rozpaczy...
Znękana i zmiażdżona udręką, Jula krzyknęła:
—  Nie pójdę nigdzie!... Nie ruszę się nawet 

z miejsca, póki nie będę wiedziała, coście zrobili 
z Józikiem: iN c i nikt ncza nim mnie nie interesuje, 
nie mam nic do stracenia! Mam żyć bez niego, to le­
piej wcale!

W idać było, że zacięła się w  swoim uporze, któ­
ry przełamać będzie już teraz bardzo trudno.

Jakób zrozumiał więc, że będzie musiał chwy­
cić się innegc sposobu działania.

Choć był bardzo na nią oburzony i zagniewany, 
widział wszakże wyraźnie, że działać tu przemocą 
niema co.

Dlatego przedewszystkiem, że zaprowadzić ją 
do Artura w  takim stanie wogóle niema poco.

To  spotkanie miało być przecież wielce rados- 
nem dla nie* i dla nie<Jo, a nie byłoby niem z pewno­
ścią, gdyby Jula poszła na to spotkanie pod wraże­
niem dopiero co przeżytego ciosu.

Tymczasem czas mijał, a Jula trwała w stanie 
bezgranicznej rozpaczy.

Jakób był bezradny. Zupełnie już nie wiedział, 
co czynić.

Pomyślał sobie:
—  Nawet największa rozpacz musi przecież 

przejść. Poczekajmy...
Znów przeczekał jeszcze parę chwil, poczem 

zwrócił się do Juli łagodnym i pieszczotliwym to­
nem, mówiąc:

—  Trudno, dziecko moje. N ie chcesz, to nie. 
W  takim razie —  przepadło. Nie pójdziesz Nie chcę 
cię do niczego zmuszać. Lada chwila Arturowi zbu­
dzi się czekać i pójdzie Jest jeszcze ostatnia chwila. 
A le  jak nie, to nie. W  każdym razie do mnie nie
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możesz mieć pretensji. Ja chciałem cię wypuścić T o  
raz już żebyś nie mówiła, że ja cię trzymam w w ię­
zieniu, bo jak cie z niego wypuszczam, nie chce»z 
z tego korzystać Chcesz koniecznie zostać u ranie? 
Dobrze, może być i tak... Siedź tu. jeżeli ci tak do­
brze. Możesz u mnie siedzieć nawet dziesięć i dwa­
dzieścia lat, ale jeżeli myślisz, że przez to odzyskasz 
Józika, to się grubo mylisz On już się skończył, jego 
niema. Umarł. Jeszcze narazie nie umieją umarłych 
wskrzeszać i ty twojem siedzeniem u mnie też mu 
życia nie przywrócisz. Trzeba się wreszcie pogodzić 
z losem To icsl fakt i faktu nic nie zmieni...

Jula milczała up.t'iie, ale ponieważ iuź me pror 
testowała i n e lamemowala, Jakób uznał to za do­
bry znak i m v.vił da'ej'

—  Nie bądźże dzieckiem, Juleńko. Bądź roz­
sądną dziewczyną. Czy nie zdarza się czasem, że 
ktoś umiera: ojciec, matka, narzeczony, mąż i jednak 
jakoś ludzie żyją po tej stracie. Przecież, gdyby się 
po śmierci każdej, nawet najdroższej osoby opu­
szczało ręce i pogrążało się w beznadziejnej rozpa­
czy. nie byłoby już wotfole życia na ziemi. A  więc, 
Juleńko, powiedz, co chcesz, jaką drogę wybierasz. 
Ja ci przyrzekam, że zastosuję się do wszystkiego. 
Tak albo tak... Abyś się już wreszcie zdecydowała. 
Chcesz zostać, proszę bardzo... A le  wiem, że jesteś 
rozsądna panienka i zgodzisz się iść do Artura, 
prawda?

Jula milcząco skinęła głową.
I potem już nie sprzeciwiała się niczemu. Po­

zwalała Jakóbowi robić ze soba. co tylko zechciał...

On zaś żywo zakrzątał się dookoła niej. Pomógł 
jej się ubrać, zawiązał oczy chustką, czemu się już 
nawet nie opierała, wyszedł z nią, wsiadł W  taksów­
kę i pojechał.

Gdy tylko odjechali paręset metrów, Jakób zdjął 
jej chustkę z oczu, mówiąc:

—  Widzisz, że to nie żaden podstęp, tylko gro­
dek bezpieczeństwa.

Artur, który już się znów strasznie niecierpliwił 
i stał na tarasie, ujrzał ich zdaleka i rzucił się ku 
nim. Gdy ujrzała Artura, jakby nagle obudziła się z« 
snu. Zemdlała. Artur rzucił się do ratowania jej. 
Przy pomocy służby przeniósł ją do gabinetu, w e­
zwał lekarza, który dość szybko doprowadził ją do 
przytomności.

Gdy wreszcie otworzyła oczy, zapytała:
—  Gdzie jestem?

Dalszy ciąg jutro.

POZEIłACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainiłiów potworpej afery w świeci e arystokracji

P R Z Y K R A  R O ZM O W A

Samochód, jaki zagrodził Noderskiemu przej­
ecie przez ulicę, należał do Mary Young.

Patrzyła na niego przez lustrzaną szybę.
Skierował wzrok w jej twarz. Spojrzenia ich 

skrzyżowały się.
Mimowoli sięgnął do kapelusza i uchylił go 

m ukłonie.
Skinęła głową i dała mu znak ręką.
Stał, nie poruszając się.
O tworzyła drzwiczki, zapraszając go gestem 

ic  wnętrza.
—  Siadaj —  zawołała, kiedy stał nieporuszony. 

Chcę z tobą zamienić parę slow. Chyba nie boisz 
aię mnie?

—  Poco, Mary, mamy jątrzyć nasze rany? Na­
sza rozmowa już niczego nie naprawi. Nie naprawi 
nawet twego zdania o mnie. Lepiej uznajmy naszą 
gnajomość za skończoną.

—  Dobrze, ale siadaj, gdyż chcę jednak parę 
słów ci powiedzieć.

Ociągając się, Noderski zajął miejsce obok Mary.
—  Jedź prosto! —  zawołała M ary do swego 

szofera.
Odwróciła następnie swą twarzyczkę w  stronę 

Noderskiego i przyglądała mu się ciekawie, jakby 
go dawno nie widziała, albo też spostrzegła w jego 
rysach jakieś ciekawe zmiany.

Patrzył również, nie spuszczając wzroku z jej 
•czu, błyskających ognikami.

Mary milczała dłuższą chwilę. Samochód sto­
czył się już ze spadku kolo Belwederu i mkną! asfal­
tową szosą, prowadzącą do Wilanowa.

—  Słucham cię — przerwał wreszcie Noderski 
fiuecieroliwiony uporczywym wzrokiem Mary.

Czy pamiętasz, co ci powiedziałam w Żako* 
fanom ? —  powiedziała wreszcie-

—  Nie bądź dziecinna, Mary —  żachnął się. —  
Wdzięczny ci jestem za cudowne chwile, które ra­
zem przeżyliśmy. Mam wrażenie, że przeżyłaś rów­
nież chwile bardzo przyjemne w życiu. Ceńmy je 
obydwoje i zachowajmy każde w swojej pamięci. 
Niestety, nie umiałem odnaleźć w  swem sercu głęb­
szej miłości dla ciebie...

—  Większą znalazłeś dla miljooa dolarów, w y­
łudzonych od mojego ojca! —  mówiła spokojnie. —  
Nie obawiaj się, nie chodzi mi o pieniądze. Mam ich 
dosyć i mój ojciec na pewno ich też nie żałuje. A le 
czy zdajesz sobie sprawę z tego, że zadrwiłeś i  ko­
biety, która cię kochała, która została twoją ko­
chanką? Która uważała ciebie za swoją własność, 
a siebie za twoją?

—  Nie mów w ton sposób! T o  są stare komu­
nały. Jesteśmy przecież ludźmi nowoczesnymi. W ie ­
my, czem jest miłość, wiemy, czem są rozkosze ko­
chanków. Czyż mamy to obarczać legendami, stwo- 
rzonemi przez poetów? Czyż ludzie kochają się 
wiecznie?.,.

Mary słuchała i lekki, ironiczny uśmieszek po­
jawił się na jej zmysłowych, nieco przygrubych 
ustach.

—  Przekonasz się za parę miesięcy sama, że 
potrafisz się zainteresować kim innym, że w tobie 
pojawi się inne uczucie, może o wiele piękniejsze 
i mocniejsze niż to, jakie żywiłaś dla mnie.

Pokręciła głową.

—  Nie... Kobiety w mojej rodzinie inaczej ko­
chają. I nie pozwalaja drwić ze swej miłości.

— W ięc dobrze... A le czego sobie życzysz ode 
mnie? Co miałaś mi powiedzieć? —  pow :edział iuż 
cierpkim tonem, niezadowolony z przerwania mu 
myśli, tak radosnych i miłych.

—  Nic takiego... Chciałam ci tylko przypom­
nieć, że jestem i czuwam. Przysięgłam ci zemstę 
i słowa dotrzymam.

—  Masz mnie zamiar zasztyletować, jak to czy­
nią w powieściach zazdrosne Hiszpanki?

—  Nie... Chciałam cię uprzedzić, że wiem o two­
jej ukochanej...

—  O kim? —  głos Noderskiego lekko zadrżał.
—  O pewnej jasnowłosej panience, w  której 

podobno kochasz się cddawna beznadziejnie... K o ­
chałeś się nawet przed naszą znajomością.

—  Któż ci o tern naopowiadał? Plotki!

—  W  waszym kółku wszyscy dowiadują łię 
bardzo prędko o wszystkiem. Niewiele robicie, tyl­
ko udzielacie sobie wzajemnie wiadomości. Dowie­
działem się i to niech ci wystarczy. W iem  nawet, że 
ten młody mężczyzna, z którym miałeś awanturę 
w restauracji w Zakopanem, jest twoim rywalem. 
Widzisz, że wiadomości moje są ścisłe.

—  I cóż z tego, gdyby nawet tak było? Może 
dowiedziałaś się o tem dość dawno? — zadał pyta­
nie, gdyż nagle błysnęła w  jego głowie myśl, że 
Montemort porywając Tecię, działał w  porozumie­
niu z mściwą Amerykanką.

—  Nie, dowiedziałam się tego niedawno. Dopie­
ro wczoraj. Chciałam się dowiedzieć. Oglądałam na­
wet wczoraj zdemolowane przez ciebie mieszkanie 
u twego przyjaciela. Niema co! Zaimj>onowałeś mi 
zniszczeniem, którego tam dokonałeś. Dawno się 
tak nie ubawiłam, jak wczoraj, kiedy złożyłam w i­
zytę niespodziewaną panu de Montemort!...

Noderski wzruszył ramionami.
— W ięc czego sobie życzysz wreszcie ode 

mnie? — zawołał Noderski, zniecierpliwiony ju; 
całkowicie śmiechem dziewczyny.

Dalszy ciąg aastąpL

> i
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W  C Z T E R Y  O C Z Y  
In ymne rozmowy Iksa z  (z y  elirikaml

Jestem za mało wykształcona dla niego...
Zwierza nam sie młoda wdów : n i * „..„.ua, .  r v „  aj-  “ ......

ka.
rza nam się m^da wdów j cii p.eniądze, ale naogoi z tego Czy „dla zabicia czasu , czy 

_  | Me korzyftam. Ja natomiast dla czego innego, lo już nieważ-
/'^rzypadkow* poznałam czło pozwalam sobie od czasu do cza ne. Najbardziej nie słuszne są 

wieka, kióry z początku, niebar sn na randki z drugim ponieważ fan. myśli o zeiwariu znajomo
jesteśmy ludźmi wolnymi. N*e ści. Pisze Pani: „Zdaje mi się, 
dla pnzyjemi-ości to robię, tylko ( że z tego będą nici". Nie wolno 
dla zabicia czasu. Radź, kocha [ tak materjalistycznie stawiać 
ny Redaktorz, radź, 00 robić, sprawy. Czy z każdej znajomo- 
czy czekać i być cierpliwą, czy j  ści zaraz musi coś .b yć"?  Czy

dzo mi się podobał. Po kilku 
spotkaniach poznałam w nim 
dobrego i szlachetnego człowie­
ka. Ponieważ takich osób jest 
mało na świecie, po pewnym 
czasie zaczęłam do riego się 
przyzwyczajać. Choć jesteśmy 
wiek em i duchem równi a jed­
nak prześladuje mnie myśl. żeby 
z łem wszysbkiem skończyć, bo 
uważam, że jestem zamało w y­
kształcona dla Cecha, Ta myśl 
nie daje mi spokoju. W ciąż wy 
daje mi się, że „za wysokie ie- 
go progi na moje nogi '. Ponie­
waż jest to człowiek wykształ­
cony i na wysokiem stanowisku, 
więc ja mu nie odpowiadam. 
Uważam, że ludzie powinni się 
łączyć równy z równym —- w te­
dy każdy się dobrze czuje. Ja 
natomiast niezależna od nikogo, 
pracuję u s,ebe i borykam się 
z losem, bo ciężko jest żvć ko­
biecie (wdowie), która ma na 
utrzymaniu matkę staruszkę i 
dwóch synów, których można 
nazwać dorosłymi chłopcami. 
Starszy pracuje i zarabia mało. 
Pieniędzy mu nie zabieram, bo 
uważam, że chłopiec musi iść 
czy ra  tańce, czy na ślizgawkę, 
czy się ubrać przyzwoic ;,. Cza­
sem parę złotych dostanę od sy­
na, Młodszy chodzi do szkoły. 
Mój Cecho wcale nie w  e, w ja­
kich jestem warunkach, bo cóż 
mam mówić, kiedy jemu też jest 
ciężko choć jcsl sam jeden. Ma 
różne wydatki nieprzewidziane, 
o kierycn ustawicznie słyszę, 
gdyż wszędzie musi bywać, po­
nieważ to człowiek z towarzy­
stwa i jego Stanowisko tego wy 
maga.

Ja na-tcmiast we wszystko 
w ierzę i czekam na jego telefon 
z utęsknieniem, aby choć usły­
szeć jego głos przez telefon, na 
który codziennie prawie cze­
kam. A  widujemy Się raz na 
tydzień, a nawet i po tygodniu 
go nie widzę —  stale jest zaję­
ty. Ja mam prawie każdy w ie­
czór wolny, chciałabym się czę­
ściej zobaczyć, żeby myśli ro­
zerwać. Nie jestem wymagąją- 
cą, ale raz w  tygodniu możemy 
gdzieś iść, ponieważ ma bilety 
bezpłatne czy do kma czy do 
cyrku lub do teatru. Gdyby przy 
szło płacić, tobym tego nie żą­
dała, żeby ze mną poszedł i tra-

też zerwać tę naszą znajomość 
bo zdaje mi się, że z tego będą 
nici i życzyć ma szczęścia z in- 
ną, gdyż 00 tez dużo przeszedł 
przez życie".

S k ru p u ły  Pani wydają mi się 
bezpodstawne, skoro ów Pan 
ich nie posiada. Przecież nikt 
go nie zmusza do widywania się 
z Panią. Czyni to dobrowolnie, 
a yrąc zapewne ż przyjem 0- 
ścią. Poziom wykształcenia Pa 
ni musi mu odpowiadać, czegóż 
więc piagnąć? Częstszego spo 
tykania się? Cóż jeżeli ma czas 
na to nie pozwala? A. ze on 
(może!) widuje się również z in­
ną, czyż wolno komukolwiek za­
bronić mu tego? Przecież sama 
Pani pisze: ,Jesteśmy luaźmi
wolnymi” 1 czyż Pau; ni'ę spo­
tyka Się z innym mężczyzną?

Pani nie wystarcza zwykle o t  
ccwau e z człowiekiem, dla któ 
rego Pani ma tak wiele sym- 
pałji? Jeżeli nie. proszę to po­
wiedzieć, ale jabym nie radził.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W F
D W A ZWYOĘSTW/a POLSKI 

W  AROSiE 
ZURYCH. (PAT ). -  W  Arosie roz- 

począł się turniej hoktiowy z udzia­
łem reprezentacji Polski, reprezentacji 
Pragi, klub HC Arosa i HC Bavos 
Kanadyjczycy biorą udział w k sukur­
sie jedyne poza konkursem. Udziai 
cb zresztą ogranicza się co spotkania 
ze zwycięzcą turr:ejt. Turniej roz­
począł się w poniedziałek meczem 
pomiędzy reprezentacją Pragi a dru 
zyns HC Arosu Zwycięstwo odnioste 
Ar >sa w stosunku 3:1.

W e wtorek lo la -y  walczyli z Aro 
są, bijąc ją ber wysiłku 6:2 (0:0, 2:0 
4:2) Po p erwszei tercji, mniej wię­
cej równej, Dolacy przemują inicjaty­
wę, której już nie oddają do końca 
meczu. W  trzeciej fazie gry zespól 
szwajcarski stara sic za wszelką cenę 
zmniejszyć cyfrowo klęskę ale uda;e 
mu się zdobyć zaledwie dwi- bramki,

Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
K O N FLIK T  W  BELGIJSKIEJ 

FABRYCE DRUTU TR W A

Wczoraj odby’ o sie ogólne zebranie 
robotników Belgijskiej iabryki gwoź­
dzi i diutn, na kiórem większością gto 
sów zdecydowano nie powrócić dc 
pracy na nowych warunkach, zapropo­
nowanych prze- dyrekcję (obniżka 
płac o okclo 8 proc ).

Ponieważ jećnak ua zebranie to. trze 
cia część robotników nie pizybyta, ua 
pi opozycję inspektora pracy p Szum-

pooczas gdy Poiacy zdobywają * t
cztery.

DRUGIE ZW YC IĘSTW O  >0 S K J th  
HOKEISTÓW  W AROCTF.

W e wtorek po potnanin Polska ro­
zegrała drugi mecz hokejowy w tyz_ 
iniu z reprezentacją Pragi, Której 
jarw broni Sparta. Polacy o dniej# 
tiuge -wyJąstwo w stosnnko I : L  
M pierwszej tercji Polacy zdoDyw «ię  
trowadzeuie t:0. W  drugi terCp wy-' 
.ik byl bezbramkowy. W  trzeciej 
ercji obie drużyny zdobyły po jodaej 
ramce.

INDYW IDUALNE
BOKSERSKir.

M ISTRZO STW A 
W A R S IA W Y

[ndvw diia '-e  mistrzostwa bokser- 
kie Warszawy klasy b  rozpoczną «9  

Jr. 3 lutego w gmachL YMCA. Jo 
vch zawodów g l.-siło się około l i#  

bokserów z lege najwięcej z CVJS, 
Pi l.niji, Skry, Fortu 3eiaa Skody I 
Makabi.

Fabryka la zatrudniała około 250 
robotników.

DOOKOŁA ZATAR G U  O N O W A  
UM OW Ę ZBIO RO W Ą W  T R A M W A ­

JACH
Na tli zatargu, jaki wynikł w tram­

wajach po wypowiedzeniu dotycbcza- \ ~ci 
sow.» umowy zbiorowej, podje.e zo- 1 sen 4:1 
stały pertraklrcje pomiędzy zarządami 
poszczególnych związków tramwaja­
rzy w sprawie prowadzenia wspólnej 
akcji Do bloku związków zgłosiły 
akces: Zjednoczenie Zawodowe Pol­

skiego, w środę odbędzie się jeszcze ' skie (NPR), Oraz uaiodowt związki: 
jedno ogólne Zebranie, un którem za- Chrzęść'jańskr Związek Pracowników 
padną ostateczne decyzje. I Tramwajowych" i „Wspólna Praca".

„ P r z e z i ę b i a j  się c a d z i e r T
W  Wiedniu cieszy się popu­

larnością i zdrowiem sędziwy 
dr. Karol Panesch. Cboc liczy 
już 71 lad., dr. Panesch nie spę­
dza dni swoich przy pieca, ani 
otulony w pledy, ani też w głę­
bokim fotelu. Solenizant, które 
go rocznicę urodzin uczciły pi­
sma amerykańskie i angielskie, 
jest założycielem znanego klu­
bu wiedeńskiego o oryginalnej 
dewizie: „Przeziębiaj się co-
dzieri” .

Sława i popularność dra Pa- 
nes.-ha wyszły już poza gram- 
<e Wiednia, Austrj* a nawet i 
Europy. Na ekranach kin ame­
rykańskich oglądała publicz­
ność zdjęcie sympatycznego so 
lenizarta, odczytując przy tern 
komentarz, ilustrujący jego 
działalność. Zdjęcia zaś p rzed -! 
stawiały dra Panescha w kosi-/ 
iumie kąpielowym, stojącego 
nad przeręblem w zamarznię­
tym Dunaju i wygłaszającego 
przemówienie dziękczyne do 
zgromadzonych przyjaciół i to­
warzyszy klubowych.

Cc robi i czemu zawdzięcza, 
jak sam twierdzi, sędziwy ale

rzeźlti solenizant sw oe zdrowie 
i swój czerstwy wygląd? Od 
dwudziesla zgórą lat uprawia 
on w zimie kąpiel w lodowatej 
wodzie Dunaju. Doszedł jednak 
że do tego drogą stopniowego 
hartowania i oswajania ciała z 
niską temperaturą wody. Dewi 
za „Przeziębiaj się codzień", 
jak mówi dr. Panesch, ma ta- 
czej znaczenie propagandysty- 
czne i sens bynajmniej nie do­
słowny, gdyż zimne, lodowate 
kąpiele służą nie do oziębiania 
organizmu, lecą wprost prze­
ciwnie, do podniesienia jego 
temperatury, ogrzania gu, oźy- 
wieria obiegu krwi.

„Końska" kuracja, jak ją żar 
lobliwie nazywa doktór Pa- 
resch, przyczyniła się do utrzy 
mania go w stanie zdrowia i ta 
kiej sprawności mięśni, iż 71-le

tni „młodzieniec" zabrał się o* 
becnie dc zgłębiania tajemnic 
sz-tuki narciarskiej, oraz jazdy 
na łyżwach. W  Wieckiu spo­
tykał się zpoczątku z drw na­
mi i kpinkami ludzi, którzy u- 
ważali go za dziwaka. Wkrótce 
za jego przykładem poszło kil 
ku znajomych, a później przy­
bywało coraz więcej amatoiów 
sportu zimowego. Dzisiaj zaś 
kluo „Przeziębiaj się codzień", 
liczy spoią liczbę członków, a 
wśród nich na-młodszym jest 
7-lelnia Ewunia Fiebicb.

Kąpiele w lodowatej wodzie 
rzeki podczas zimy zdobyły so 
bie i i? nas prawo obywatel­
stwa. W Warszawie np mamy 
spore grono amatorów kąpieli 
zimowych w Wiśle, którzy (i 
które) chwalą sohie ten sport i 
oddają mu się z zamiłowaniem.

G ED ANJA PRO W AD Ź 
W  RO ZG RYW KACH  PIŁKARSKICH  

I HOKEJOW YCH G D AŃSKĄ

Polska drużyna Gedar.ji w Gdańsku 
odniosła w tych dni: eh dwa powatoi, 
siTcesy. W  rozgrywkach piłLąrskieb 
o nrsli zostwo Ligi okręgu bałtycki*- 
ęo Gedanja pokonała zdecydowani* 

dorocznego mistrza okręgu Prana* 
(3:1) Dzięki temu zwycięstw* 

Geda iia wysunęła się na czoło tab*lł 
u  strzowskie; Od wyniku nasiąpn*- 
So meczu zależy, czy uda się Ge* 
tlanii. która od 6 lat bez przerwy 
znaiduie się w Lidze z.dobvćpo rat 
p i e r w s z y  tytuł mistrza Prus Wschod­
nich i Gdańska.

Z CAŁEGO Ś W IA T A

BRNO (PAT ). -  Do n.-cłaaHck 
mistrzostw Europy, które s ił odbędą 
w dn. 13 do t8 lutego po cz*aki«j 
strome Tatr zgłosiło się Id państw, 
które reprezentować będzie 150 za­
wodników Z zagranicy i Jli. t s w  
120 tiaiciazy.

l.ONDYN. (P a T ) — T riee ł u*u> 
H kttowy pomiędzy paryskimi ka*a- 
dv.czykami, a londyńskim Icanaoyf- 
c/vkatni -skończył się trzeciem aw f- 
cięstwem „paryżau” 4:1.

BERLIN (PAT). -  Ciekawy Mag 
kolarski rozegrany w Berlinie na | r**- 
firzeni tysiąca ckrąźei’ , zakobczyt « *  
zwycięstwem r * rl ’ Schion — Lóh^aa. 
która w ciągu 3:40:25.6 »*b. prtybył* 
137,5 kim 

N O W Y JORK. (PAT ). -  Misln 
ćw.zta w ping-pongn Barna ptr>*grtz 
niespodziewanie w Nuwym .u n :  a* 
swoim rodakiem Glzncz w niczwy- 
kłym stosunkn 19:21, 21:19. 19sń, 
?I:19. 19:21.

C ZYTAtflE
„ «  EsotE  n n m t t r

C EN A 10 GROSZT

Epidemia srypy w Warszawie
W  kolach lekarekich Warsira- 

wy zwracają uwagę na wzrasta- 
iącą epidnmję grypy. W  apte­
kach stwierdzono nagły wzrasu
rapolrzebowania na pewne le­
karstwa, zwłaszcza na aspirynę 
i motopirynę. Sprzedaż tych 
specyfików zw,ększyła się dwu­
krotnie w śródmeściu i trzy­
krotnie na przedmieściach War 
szawy.

W  wielu urzędach i biurach 
C2ęść personelu choruje. Z tego 
powodu niektóre instytucje 
wprowadziły nadliczbowe go 
dżiny pracy.

Również w szkołach, zw ła­
szcza powszechnych, fr.^kwer- 
cja spadła. Lekarze szkolni s? 
przeciążeni pracą.

Na kolejach Dańsćwowyc}- 
musiano zmn ejazyć, wakutcl 
zachorowań, brygady Kordoik 
torskie. Najostrze, cp demjć 
wystąpiła w dyrekq'i poznań 
skiaj.

W  ambulatoriach dyrekc 
tramwajów miejskich w W ar 
szewie stwierdzono wzrost /-« 
chorowań na g r^ ę . Ogólni, fre’

Tragedia na jachcie „Przygoda ii

wencja chorych zwiększyła się 
30 procent. Niemniej obsłu­

ga tramwajów i autobusów or.iej 
skich odbywa się normalnie. 

Ubezpiecza In ia Społeczna w 
Warszawie doangażowąb kilku 
lekarzy obchodowych wrbec 
wzmożenia się ilości zachoro> 
wań.

W ambuhitorjach wpiowadzo 
no dodatkowe god~iny przyjęć 
(około 100 godzin dz ennie),- 
Zgłaszających się chorych, pa 
nad przeciętną normę, notują 
dziennie u^cło 2 tysięcy, Rów­
nież lekarze ambulatorium i 
i lecznic prywatnych notują7 
wzrost zach jrowań na tle gry- 
powetn

Ponieważ przepisy sanitarne 
tie nakładają obowiązku tne .i<i 
vunia zasłabnięć na grypę, ust u 
enie dainych fcyfrowych jest. 
rudne, gdyż żadne 9łatysłyk 
de są prowadzone Lekarze 
wracają uwagę, iż ób!awy 
oroezrej grypy przypominaj^ 
zw. hiszpankę, która w ląjac)

9 1 7   1918 zawleczona zorta
a z Hiszpanji do Europy środ­

kowej.

Zeznań tych świadków przy 
taczać n:e będziemy Pokrótce 
treść ich podam y później.
CO PO W IE D ZIA Ł STRAŻNIK  

I W SPÓŁW IĘŹNIOW IE?
Żak i Gcowski dostawszy się 

do więzienia w W e herowie, za 
cieikawionym bcwarzyszorr. nic 
doli opowiedzieli o swej tragi 
cznej przygodzie.

W  związku z lem w charak 
terze świadków wezwano duzu 
więźniów: 22-lctnicgo Francisz 
ka Zołlwega, sitolarza i 427-iet- 
niego Stanisława Uzdowskiego, 
krawca, oraz strażnika w ięren  
nogo 40 letniego Antoniego 
Szcezpariskiego.

Wszyscy trzej zgodnie oś w jad 
czyli, że oskarżeni opowiedzieli 
im o przygodzie na jachcie zgo 
dnie ze swemi w/.aśnieniami. 
t. j. po odbiciu od brzegu w y­
nikł spór pomiędzy Turzyn- 
skim i Żakiem o zabranie w po 
dróż Kurkiewicza, że w czasie 
szamotania się Żak uderzył Tu 
•zytis.kie.go w golwe tak silnie, 
że ten stracił równowagę i 
wpadł p»-zez burtę do morza. 
W  trakcie tego zajścia Gdow- 
ki spał w kajucie 

Sw. Uzdcwski uzupełnił swe 
•ęznania zwrotem następują­
cym

Opowiadanie Żaka uwa­
żam za prawdomówne, gdyż

T a ie r n  ca śmerci na solenonych faiacn morza 
(Koiesiiondencia własna „Csłs n ch W .adom aici")

stąpił do p^acy nad przygoto­
waniem jachtu do podróży. 
Od 15 kwietnia 1933 r. Tur*yti 
ski zamieszkał na jacncic. 

PRZEWÓD SĄDOYjnf POZNa KIE Z GDOW SKIM

opowiadał kdkakrotnie każde­
mu z nowoprzybyłych do ni- 
szej celi z temi samemi szczegó

Na podstawie przewodu są­
dowego, a w szczególności na 
zasadzie wyjaónień oskarżo­
nych, oraz zeznań świadków, 
o których już wspominaliśmy, 
Sąd ustalił następujący stan 
faktyczny?

E N TU ZJA STA  M O R ZA
Ś. p. Zygmunt 7 urzyński raie 

szka* przy -odz*cach w Pozna­
niu. Był wielkim cniuzjasią mo 
-za i marzył Siaic o tem, aby 
przedsięwziąć dłuzszą podróż 
morską.

Pracując w stoczni łodzi Ui 
baniaka w Poznaniu napył Tu 
rzyriski wiadomości fachowych 
a równocześnie poczynił ze 
swych za-obków oszczędności.

Zamiar swoj przpdsięwzięcia 
podróży morskiei zrealizował 
w ten sposób że wspólnie z 
kolegą swym Wład. Michali­
kiem zakupił w Gdańsku jacht 
żaglowy, który nazwał „P rzy ­
godą"

TRZY JAZD DO GDYNI
Yacht ten był zniszczony i 

w imagaf gruntownej naprawy 
Wobec tego 7 urzyński wiosną 
1933 r przybył do Gdyni i przy

W  początkach czerwca 1933 
r. Turzyński poznał Gdowski#- 
go który pomagał mu przy re­
moncie jachtu. Od czerwce 
oprowadził się na jacht kole* 
ga Turzyńskiego niejaki Opate 
wicz a w lipcu również i Micha 
Uk.

W  dniu 19 Iipca Dpi Iow ie* 
i Michalik udali snę ero Pozna* 
na. Michalik poiechał po pia* 
niądze na podróż.

W  tym czasie przebywała w 
Gdyni siostra Michalika Jani­
na nauczycielka gimnazjum w  
Równem, która dość częste- od 
wiedzała jacht.

KTO M IAŁ JECHAC?
• Podróż morską zam ie-zati od 

być jedynie Turzyński z Micha 
likiem. Gdy więc osk Gdowiki 
nrosił aby go zabrali —  Tu- 
rzyriski odmówił.

Ponieważ Gdowski nie chciat 
erezygnować z podróży — po- 
óanowił wsoólnie ze swrm 
ina'n,mytr. Żakiem. któremu 
rów neź uśmiechała się myśl o 
nodróży morskiej, zawładnać 
yachtem przemocą.

Dalszy ciąg jjutr*
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Już okazał 
zeszyt f i i  P O R W A N A W  N O C  P O Ś L U B N A ,

D z l e j e m ł ł o s c H  c i e r p i e n i a  n i e w in n y c h  s e r c  
Do nabycia we wizyatkich kloakach krakowskich

C en a  20 gr» Zengyt 1 B E Z P Ł A T N IE

Styczeń

3 1
Czwartek 

P ietra  z N.

Ze sportu.

Dyskwalifikacja działaczy 
■portowyck

Zarząd krakowskiego O ZPN  
ma na awem ostatniem poaie- 
dzeniu postanowił zdyskwalifi- 
kować p. Babireckiego Fran­
ciszka na przeciąg 5 lat, od spra­
wowania jakichkolwiek czynno^ 
ści i godności w klubach zrze 
szonych w K ZO PN ., jakoteż 
we władzach tego związku, za 
działanie wybitnie destrukcyjne 
i podburzające, nacechowanego 
złą wolą i chęcią zdyskwalifiko­
wania na W . Zgromadzeniu K. 
D., względnie jej poszczegół 
nych członków.

Równiei postanowiono zdy- 
skwalifikowoć dożywotnio p. 
dra Piotra Klima, prezesa Bo­
cheńskiego KS. od piastowania 
jakichkolwiek czynności i god 
ności w klubach zrzeszonych w 
krakowskim O ZPN -ie za to, że 
jako delegat Bocheńskiego KS.. 
na Walnem Zgromadzeniu KOZ  
PN. w dniu 6 stycznia br. w 
dyskusji nad sprawozdaniem 
ustępujących władz, użył pod 
adresem tych władz, wysoce o- 
braf l iwych i zniesławiających 
tych władź słów.

Zarząd K O ZPN . prowadzi 
równiei dochodzenia przeciwko 
dalszym delegatom, którzy wy­
stępowali na Walnem Zgroma­
dzeniu K O ZPN -u  z gołosłow- 
nemi zarzutami pod adresem za­
rządu.

Grypa szaleje nadal!
Nasilenie grypy w Krakowie 

wzmogło się tak dalece, że w 
szkołach krakowskich brakuje 
po kilkanaście, a nawet po kil 
kadziesiąt uczniów w każdej 
klasie. W  państw, gimnazjum 
żeńskiem przy ul. Starowiślne, 
liczba uczenie chorych na gry 
pę przekroczyła 50 proc,, wobec 
czego Kuratorjum zarządziło 
zamknięcie tego zakładu na 1 
tydzień.

W  szeregu szkół odwołano 
różne, imprezy szkolne oraz 
wspólne nabożeństwa. Grypą 
zostały również dotknięte grona 
nauczycielskie. Są zakłady, 
gdzie brakuje po 10 sił nauczy­
cielskich.

Kradzieże
Do sklepu Szymonowicz Marji 

przy ul. Czarnowiejskiej 80, 
włamali się wczoraj nieznani 
sprawcy, skąd skradli wyroby 
tytoniowe, towary spożywcze i 
galanteryjne, ogólnej wartości 
300 zł.

wateuszowi Wildze skradzio­
no z wozu na ul. Fabrycznej w 
Krakowie skrzynkę zawierającą 
80 flaszek spirytusu, wartości 
96 zł.

Do mieszkania Szanzera Ber­
narda przy ul. Długiej 44, wła­
mali się nieznani sprawcy, skąd 
skradli cukiernicę srebrną wraz 
ze szczypcami srebrnemi, wart. 
100 zł.

Dochodzenia celem ujęcia 
Sprawców prowadzi się.

K R O N I K A  K R A K O W A

Rewelacyjne zeznania świadków
w  p r o c e s ie  o s k a r ż o n y c h  o szantaż

W  czasie wczorajszego proce­
su przeciw 14 oskarżonym o 
szantaż zeznawał M. Klempne- 
rowski, właśc. restauracji „Bar 
Swojski*'.

L- Gronuś stołował się u nie­
go. Klempnerowski dowiedział 
się od niego, że Laksberger mi 
na jego lokal artykuł o niechluj­
stwie, więc ugościłem ich wód­
ką i na tem się skończyło.

Sw. em. płk, Skorupski zez­
naje:! osk. Kwaśnego poznał 
przez niejakiego Markockiego, 
Któremu prowadziłem rozprawę, 
Łobodę zaś poznałem w dn. 14 
IV, 1930 r. Łoboda prosił mię 
w roku 1930 bym go bronił 
przed sądem karnym.

Ponieważ., dowiedziałem się, 
że Łoboda jest uczciwym czło­
wiekiem, poinformowano mnie, 
że Łoboda w swoim piśmie bro­
ni ludzi uciśnionych.

Łoboda wspomniał mi, że za 
jakąś sprawę otrzymał karę 3 
mies. więzienia z zamianą na 
500 zł. Pytał mnie również czy 
zapłacić, czy też lepiej odsie­
dzieć, na to odpowiedziałem, że 
nie wypada redaktorowi siedzieć, 
powinien zapłacić, — wówczas 
prosił mnie o pożyczkę 500 zł., 
którą po namyśle mu pożyczy­

łem.
Później dowiedziawszy się o 

tem co to za człowiek, przesta­
łem go bronić i upominałem się 
o zwrot pieniędzy, zawsze czemś 
mnie zbywał, ostatnio powiedział 
mi, że nie ma fabryki pieniędzy ̂

Po jakimś czasie dostałem 
list od osk. Łobody, bym mu 
zapłacił za skonfiskowany Głos 
Publiczny 1.200 zł. za artykuł 
o adw. Pęgowskim, który ja pi­
sałem, równocześnie bym sobie 
potrącił kwoty zł. 500.

Po powrocie z wakacji został 
umieszczony artykuł w Głosie 
Publicznym przeciwko mnie. 
Radzono mi gdym się o to pytał 
kolegów co robić, ci mi odpo­
wiedzieli „nlbo skari, albo 
pleć**, potem mnie znów wy­
chwalano w Głosie Publicznym 
wówczas drwili ze mnie kole* 
dzy „iłem za to zapłacił".

Poszedłem do adw. Więcława 
który mi poradził, że tą sprawę 
załatwi Janicki, który potem był 
u Łobody.

Łoboda żądał za cofnięcie a- 
fiszy 258 złotych, które przez 
psna Janickiego wręczyłem.

Osk. Skorupski stanowczo 
stwierdza, że żadnych artyku­

łów osk. Lobodzie nie dawał.
Łoboda potem znów żądał za 

sprostowanie artykułu 5.000 zł. 
i o ile te pieniędzy nie otrzyma 
to zniszczy mnie i epilety ofi­
cerskie pójdą na dól. Wyraził 
się Łoboda do p. Janickiego, że 
pułkowntk ma emeryturę 600 
zł. miesięcznie i może roczną 
emeryturę na ten cel poświęcić.

Łoboda w tym momencie pro­
si przewodniczącego o wyzna­
czenie muj obrońcy z urzędu, 
ponieważ nie ma adw. Fried­
mana, a płk. Skorupski tyle mu 
robi zarzutów, że sam się nie 
może bronić.

Trybunał po naradzie odmó­
wił prośbie osk. Łobody, po­
nieważ nie wniósł świadectwa 
ubóstwa.

Przew.: Panie Łoboda czy pan 
płacił co p. Skorupskiemu za 
obronę ?

Łoboda: Nie.
Przew.; A  tu pan za tu da) 

p. Skorupskiemu taki artykuł ja­
ko rekopensatę! 11!

Łoboda milczy.
Przez cały czas procesu wy­

delegowany jest jeden z człon­
ków Izby Adwokackiej, który 
obserwuje przebieg procesu.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

T ea tr  satejeki: „T o  wiącej niż miłość *.

h e u srto a r km  i r a i o r a c h
Adria. „Czarna Parła"
Apollo .Jaj szampańska noc". 
Atlantic: „Im peratorowa". 
Bagatela: „W rogow ie  małżeńitwa" 
orazrewja ,,Coś dla każdego*'.
D om  żo łn ie r z a  ,, Pocałunek przed 
luatreor*.

| H azeaai „Rycerze stepu1', 
j Promiań „Kocha, lubi, szanuje" i 
.Jarmark miłości*'.

ftonkc „Narzeczona z Wiednia *, 
w it  „D w ie  s ieroty".

S i t n a ,  Miłość wśród śmiechu i łez 
U c io c h a  „W eron ika ".
W a n d a  „C zarna perła**.
Z o n a :  „C udotw órca"

Radjo

Katastrofa samolotu krakowskiego
Wczoraj w godzinach popołu­

dniowych spadł w Krzyszkowi- 
cach pod Wieliczką samolot 2 
pułku lotniczego z Krakowa, 
pilotowany przez kaprala Zysz- 
kę. Pilot i aparat ocaleli.

W edług opowiadań pilota,

szybował on nad Wieliczką. W 
pewnym momencie przestał 
działać w aparacie silnik. Dzięki 
przytomności umysłu udało mu 
się lotem ślizgowym doprowa­
dzić aparat do lądowania, które

nastąpiło obok ddtoru w Krzy- 
szkowicach.

O  wypadk u zawiadomiono 
natychmiast władze wojskowe 
w Krakowie, z prośbą o pomoc.

Władze natychmiast pomoc 
do Krzyszkowic.

Kraków G. 6.45 Traasm. z Warsz.
7.40 Zapow iedź program 11,57 Hejnał 
z Nery Marjackiej 12.03 Transm. z 
W arsz. 15.30 Wiadomości o ek iperc ie  
, siakim 15,35 Komunikaty 15,45 Tr. z 
W arsz. 17,50 Skrzyura pocztowa 18,10 
Wiadomości bieżące 18,45 Transm. a 
Warsa. 19,56 W iadomości sportowe 
20 00 Tranam. z W arsz. i Pozaania 
22.00 K neert 22.15Transm. z Warsz-
22.40 Muzyka 23.00 Transm, z Warsz.

Nocny dyinr aptek: 
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 23, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wew iejska W ybickiego 1. pod Trzem a 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Sternbacha 
D ietla  36.

Nocny dyżur lekarzy;
Dr. Fischel Tobjasz Kupa 3. —  Dr. 

G aller Jakób Stradom 25 Dr. Schón- 
berg  Marja PI. Zgody 7 te l. 182-58. 
Dr. Stanowski Józef Łobzowska 45. 
te l. 174 42.

N a d jw je z a jn e  ze b ra n ie
Inwalidów w Krakowie

Zarząd Pow . Koła Zw. Inwalidów 
Wej. w Krakowie zwoła w najbliższych 
dołach aadzwyczajne walor z a brasie.

Na porządku dziennym znajdą sir; 
sprawy aagłe o zasadniczem znacze­
niu dla członków. Dokładny termin 
zebrania podany hędzie do w iadomoś­
ci w osobnym komunikacie-

Carla laduiucjnała tjet
Znanemu kupcowi branży fu­

trzanej w Warszawie p. Ch. 
Izba Skarbowa wymierzyła do­
datkowy podatek w wysokości 
200.000 zł.

W  kołach kupców branży fu­
trzanej opowiadają, że jakoby 
p. Ch. zadenuncjowała przed 
władzami skarbowemi córka je­
go*

Córka ta wniosła już raz skar­
gę przeciwko ojcu, oskarżając 
go o szmuglowanie futer z za­
granicy, przyczem wskazała 
również, gdzie p. Ch. ukrywa 
te towary. P. Cb, wówczas are­
sztowano.

Wykrycie klubu 
homoseksualistów

Donosiliśmy swego czasu o 
sensacyjnem wykryciu klubu 
zboczeńców, grasujących w W ar­
szawie. W  związku z tem wła­
dze bezpieczeństwa zarządziły 
energiczne śledztwo, które od­
słoniło kulisy haniebnych prak­
tyk szantaży i t. p.

W  tych dniach dokonano len ­
iący jnego aresztowania 3 ch 
Dodejrzanych osobników, zna­
nych pod pseudonimami: „Blady 
Piotruś" „Mietek oddaj gęś'* 
i „Maciek".

Są to: Celejewaki, Wiśniewski 
i Marjan Turek, notowani— jako 
„homoseksualiści".

Z atirg  ówócb rabinów

Jak aię dowiadujomy onegdaj 
wyjechał z Warszawy dc Kra­
kowa z ramienia rabina Kahane 
— który, jak wiadomo prowądzi 
sprawę pomiędzy rabinami Frer,- 
klem i Hirazhornem, oskarżo­
nym o uprawianie komunizmu—  
ayn rabina apl. adw. Kahane 
wraz z Hilelem Zajdemanom, 
dla przeprowadzenia badań na 
miejscu.

Adw. Kshano ms zbadać w 
sądzie w Krakowie akta sprawy 
oraz przesłuchać świadków, któ­
rych nie można było ze wzglę- 
di: na wielką ich ilość sprowa­
dzić do Warszawy. Badania|od- 
dywać się będą w obecności 
adwokatów obu rabinów.

i r m t o n i i c  le n r jt t d i
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj Michała Perechiniaka, 
lat 37 i Jarosława Rumiana lat 
27, obu pod zarzutem wymu­
szenia napoji alkoholowych w 
Krakowie w szynku Butterfasi 
Szymona, przy ul. Mostowej 8, 
pod groźbą noża.

Tapicer stedslejem
Policja krakowaka aresztowała 

Bednarza Piotra lat 30, zam. 
przy ul. Krasickiego 12, za kra­
dzież roweru dokonaną na szko­
dę Szymona Bogacza.

b r lin jiik ii  immm
polskich pamiątek

W  osutnim z opublikowanych 
przez p. Estreichera w „Prze­
glądzie Współczesnym" doku­
mentów o rabunku i zniszczeniu 
insygniów koronnych przez 
Prusaków —  jest list ks. Witt- 
gensteins do v. Witerlebena.

Jak z listu tego wynika zra­
bowane ze «karbea wawelskie- 
go w Krakowie i  (koron kró- 
leweklck, które w dnia 27-go 
lipo* 1811 rozebrano i prze­
topiono. Złoto i srebro uzyska­
ne stąd, wagi 25 funtów, prze 
znaczono aa zasilenie skarnu 
pruskiego, drogie kamienie i 
perły oddano Dyrekeji Handlu 
Morskiego, która otrzymała zle­
cenie pozbycia się ich.

Carowi Mikołajowi, który do­
magał aię zwretu tych insyg­
niów, dano wykrętną, nic nie 
mówiącą odpowiedź. Przebijała 
Z' tego niechęć i obawa, by nikt 
się istotnej prawdy o barbarzyń- 
akiem zniszczeniu polskich na­
rodowych pamiątek nie dowie­
dział.

Nowa ofiara oazusta
Pamuła Stefanja, zam. w Mar­

kowej pow. Przeworik, prze­
chodząc wczoraj ul. Szpitalną 
kupiła od nieznajomego osobni­
ka dwa pierścionki metalowe 
rzekomo za złote, za które za- 
płaciła 140 zł.__________________

Kuchnia 
Domowa

u l .M lk o ła js k a 5
wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywieckie. —  Miód grzany. —

Zuchwały rabunek w biały 
dzień

Na ulicy Kamiennej w Łodzi 
do przechodzącej tamtędy Este­
ry Henrykowskiej podszebł ja­
kiś mężczyzna i zapyt ł czy 
nie wie gdzie w pobliżu jest 
jubiler.

W  tym momencie zgłosił sie 
jakiś osobnik, ubrany w chałat 
i czapkę żydowską, i oświadczył 
ze jest iuDiterem, lecz nie zna 
języka polskiego i prosi, by za­
trzymana podjęła aię roli tłuma­
cza. Henrykowska chętnie zgo­
dziła aię. W  trójkę udali sie do 
bramy, gdzie trzeci osobnik 
przytknął siłą Henrykowskiej 
chustkę z chloroformem.

Henrykowska straciła przy­
tomność. Gdy aię obudziła 
stwierdziła, że ściągnęto jej z 
ręki 3 pierścionki wart* 45C0zł.

S l f i u i a  im itre oficera
Gnegdaj zaczadził się w swoim 

mieszkaniu w Przemyślu 24-letni 
ppor. 3 p. p. Czup.

Dochodzenia nie zdołały 
stwierdzić, czy chodzi o niesz­
częśliwy wypadek, czy też o 
samobójstwo spowodu zawie­
dzionej miłości.
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